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s»Czasć wychodzi codziennie wieczór, wyjąw t niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika |. 9. 
Prenumerata wynosi: 


| na cały rok | na kwartał |na 1 miesiac 


Ne SCUW «0 000 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 et. 
Poczta w państwie austryackiem . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et. 
+ > NIAMIGUEIOŃ AnA S ae oe ło mA 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- | 
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowune nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Iastów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumera'ę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cent. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy raz. — ©głoszenia t prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika l. 11; w. Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt  Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


runku działać, energia p. Namiestnika nie potrze- 
bowała z'pewnością apostrofy korespondenta Neue 
fr. Pressy. Z jego strony wygląda to zresztą na 
znany wybieg: wymagać bardzo wiele, rzeczy 
często niepodobnych, aby potem można się uża- 
lać, że się tak nie stało. Już na tem miejscu 
zaznaczyliśmy, że powody wychodźżtwa ludu nie 
od dziś się datują i nie odrazu też usunięte być 
mogą. Tego żadna ludzka energia nie zdziała, 
tem bardziej, że w tej sprawie trzeba rzeczywi- 
stego i gorliwego współdziałania wielu czynników, 
a przedewszystkiem duchowieństwa. O to współ: 
działanie dopominało się właśnie owo pismo urzę- 
dowe, którego ducha i celu nie chcą tendencyjnie 
zrozumieć fałszywi obrońcy duchowieństwa. 

Lwowski korespondent organu wiedeńskiej le- 
wicy pragnąłby całą odpowiedzialność za ruch 
emigracyjny zwalić na szlachtę, przyczem z cha- 
rakterystyczną niechęcią porusza dawne sprawy 
reformy Bazylianów i usunięcia X. Józefa Sem- 
bratowicza ze stolicy metropolitalnej. Trudno pro- 
wadzić z nim spór w tych sprawach, już odda- 
wna przesądzonych orzeczeniami Apostolskiej Sto- 
licy, która chyba była tu właściwszym sędzią, niż 
p. korespondent. Zapomina on też o tem, że owe 
sprawy wywołane były skandalem bnilickim i gło- 
nym procesem o zdradę stanu. W interesie ru- 
skieh inspiratorów korespondenta możeby lepiej 
było nie poruszać tych kwestyj. Co się tyczy 
szlachty, to ona obchodzi się dość szezęśliwie bez 
miłości N. fr. Presse, a napaści jej korespondenta 
nie zaszkodzą jej także. Kto zna stosunki wiej- 
skie, ten dobrze wie, że szlachecki dwór polski, 
a często on jedyny, usiłuje polepszyć ciężką dolę 
włościanina, i pewno na nim nie cięży odpowie- 
dzialność za to, jeżeli włościanin ten, bałamucony 
„poczajowskiem podobieństwem“; nasłuchawszy się 
przez lat tyle dosyć o rozmaitych kaukaskich ko- 
loniach Naumowicza, idzie za głosem tych, którzy 
jeszeze energiczniej, niż korespondent N. fr. Presse, 
sprzeciwiają się z zasady wszelkim reformom w du 
chu katolickim. Radzimy p. korespondentowi, by 
sobie uważnie raz jeszcze przeczytał mowę X. 
Hankiewicza, który przecie zna dobrze i lud ru- 
ski i stosunki jego z dworem — to głos doświad- 
czonego znawcy, a głosów takich i wśród księży 
ruskich i wśród samych włościan usłyszy p. ko- 
respondent więcej, jeśli tylko słuchać zechce i nie 
tendencyjnie słuchać potrafi. 

Oczywiście tych bezstronnych głosów nie można 
szukać ani na organizowanych wiecach, ani na 
„soborczykach*, na gwałt teraz zwoływanych przez 
kilka menerów, ciągle niby „w obronie ducho- 
wieństwa*. O ile wiemy, soborczyki owe mijają 
bez rezultatu. Znaczna część duchownych nie chce 
przykładać ręki do akeyi, którą musi za tenden- 
cyjną i niesłuszną uważać. Wszak dobrzy, zaeni 
kapłani żadnym zarzutem nie są dotknięci, a prze- 
ciw złym są liczne dowody i fakta, których żadne 
soborczyki i wiece osłabić, nie zdołają. 

Zkąd wychodzi hasło tej akcyi, najlepszym do- 
wodem artykuły Halickiej Rusi, wzywające w ka- 
żdym numerze duchowieństwo do wysyłania petyż 
cyj, adresów itd. Dnia 23 b. m. odbyło się też 
w sali „Narodnego domu* poufne zebranie „mę- 
żów zaufania* russofilskiego towarzystwa „Rus- 
skaja Rada*, w której, wedle relacyi Halickiej 
Rusi, wzięło udział około 150 osób duchownych 
i świeckich. Obradowano „nad obecnem położe- 
niem, nad wiadomym reskryptem, nad sprawą emi- 
gracyi i jej następstwami, nad organizacyą naro- 
dową i nad akcyą przeciw zaprowadzeniu fonety- 
cznej pisowni w ludowych szkołach russkich.* — 
Uchwał powziętych Halicka Ruś dyskretnie nie 
podaje; oświadcza tylko, że je ogłosi później, 
„o ile się nadają do publicznego ogłoszenia.“ Nam 
się zdaje, że wiele z tych uchwał, które ci du- 
chowni i świeccy mężowie zaufania „Russkiej 
Rady* powzięli, pozostanie w ukryciu. Ogłoszenie 
ich byłoby niewątpliwie bardzo niezręcznem zde- 


ników ruskich i wedle samejże interpelacyi, idzie 
tu o cześć całego duchowieństwa, o cześć 
całej jednej warstwy społecznej, kapłańskiego 


która wynosi z przesyłka pocztową w państwie | Stanu. Ale snać nie wszyscy mogli to zdanie po- 
x Ra dzielać, nie wszyscy chcieli, wbrew oczywistości, 


austryackiem: na cały rok 24 ar., na poź roku stwierdzać swoim podpisem to, czego w piśmie 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr.|nrzędowem, czy też poufnem — w to nie wcho- 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec:|dzimy — wystosowanem do Ordynaryatu bisku- 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na piego w sprawie emigracyi ludu, wcale nie było. 


kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. Pismo owo najwyraźniej mówiło o jednej czę- 
ści duchowieństwa ruskiego, która, zmateryalizo- 


W miejscu wynosi prenumerata : TETT wana, zapomina o wzniosłym celu swego powoła- 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr..|nia. Nikt więc nie dotykał całego duchowieństwa, 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. ża: aie przeczył, że w jego Joni A lini KA 

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym |€%0 NICZni wzorow) 1 Sor PORLADI siaa wędki 
prenumeratorom dziennik de domu za odpowiednią którzy pierwsi w dziennikach uderzy li na alarm, 
doplata nie chodziło przecież o prawdę! Krzyknięto więc: 

Aa A całe duchowieństwo dotknięte, obrażone, zohy- 

Uprasza się 0 wczesne zamawianie 1 wyraźne | dzone! Smutny memoryał 40 księży z dyecezyi 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- | przemyskiej był rezultatem tej wrzawy. 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. Proszę teraz czytać, co dzień w dzień pisze p. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya | Markow w swoim organie: ujmuje się za ogół, 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, |chociaż wie dobrze, że tu była i jest mowa tylko 

TSN E a EA ; ' , Fae PEN OTE 
pajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazemļo tej części kleru, która rzeczywiste I ciągłe bra- 
pocztowym. kiem wiary i powołania szerzy zgorszenie. Dosta- 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule tecznie i my na tem miejscu zaznaczy liśmy, jaką 
każdego numeru. część duchowieństwa mieliśmy na myśli, podno 

I AMEE . ;_ |sząc różne zarzuty i fakta. W ostatnim artykule 
TS usia prana oae Ana najwyraźniej nawet daliśmy wyraz niezłomnej na- 
ARTS ZAM, tu zież ajencye pp. 1gnacego | qziei, że ta cała wrzawa doprowadzi do zbawien- 
Herza, binro dzienników i ogłoszeń przy placu|nej reakcyi; że zacni ruscy kapłani, na wzór księ- 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su-|dza Hankiewicza, powstaną sami przeciw falszy- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- bór gi we którzy a A, jaa 
e mra dra undo! Ra_|gnęliby zupełnie inne osiągnąć cele, a 'm an 
żanow skiego w Ry nku głównym, handel Ba owaga, ani wysokość kapłańskiego stanu bynaj- 

1. Grodzkiej, Ringer: |) łona cche e A iej 
jera przy m. Grodzkiej, Mingera przy u! [mniej nie leżą na sercu. Myśmy najwyraźniej za- 
4 Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra-|znaczyli, że mówimy tylko o tych księżach, któ- 
| fika w Rynku głównym. rych wzorem Naumowicz, przewodnikiem w poli- 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 


tyce Halicka Ruś, celem — zdobycie stanowiska 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 


Czas odnowić przedpłatę, 


jeśli nie tu, to gdzieindziej; którzy wraz z człon- 
kami „Russkiej Rady,“ znanej ze swoich tenden- 


seu w biurze dzienników przy ulicy Karola|cyj, radzą nad sprawami zupełnie obcemi ich po- 
Ludwika |. 9. 


wołaniu, a bronią zaciekle nietylko „etymologi- 
cznej“ russkiej pisowni, lecz i „bistorycznych po- 
czątków* russkiego narodu. 
A jednak, chociaż tak wyraźnie zaznaczyliśmy, 
o jakich mianowicie księży ruskich nam idzie, — 
proszę czytać Diło lub Halicką Ruś — przemocą 
w nas wmawiają, iż nasze zarzuty skierowane 
(K.) Fakt, że interpelacyę p. Podlaszeckiego |były do ogółu bez wyjątku, do całego duchowne- 
podpisało, oprócz firmanta, dwóch tylko Rusinów, |go stanu! PA 
dał powód dziennikom ruskim do licznych ko-| Jestto zwykle używany manewr w dziennikach 
|. mentarzy. Halicka Ruś pospieszyła podać do wia- ruskich, że gdy nie mogą odeprzeć argumentem 
o domości publiczuej cały zbiorek małych płoteczek argumentów lub faktów przytoczonych, wojują tem, 
zakulisowych, które mają służyć za wyjaśnienie, |iż wkładają w usta przeciwnika słowa, których 
dlaczego owej interpelacyi nie podpisali księża |nie powiedział, lub przypisują mu intencye, jakich 
Bryliński i Mandyczewski, a także pp. Ochrymo- į mie miał. Teraz więc biorą w obronę ogół ducho- 
wicz i Barwiński; dlaczego na czele interpelacyi wieństwa, chcąc tem zasłonić i tę część, przeciw 
nie wystąpił prezes klubu ruskiego p. Romańczuk, której występowaliśmy i występować musimy 
lecz ją podpisał za p. Podlaszeckim itd. Diłojw imię najświętszych uczuć i obowiązków na- 
poważniej odpowiedziało na to, że X. Bryliński szych. Aby wszelką pod tym względem raz na 
podpisać tej interpelacyi nie chciał z powodu, iż|zawsze usunąć wątpliwość, oświadczamy raz je- 
Ordynaryaty biskupie zapytane, odpowiedziały, iż|szcze najwyrażniej, iż my w wywodach naszych 
nie doradzają poruszać tej sprawy; p. Ochrymo-|0 duchowieństwie ruskiem mieliśmy i mamy na 
wicz miał odmówić podpisu z tej racyi, że „księża myśli tylko duchowe potomstwo Naumowiczów, 
zawsze występowali przeciw niemu,“ przeto on Cybyków, Gołowackich... Niech się za to gniewa 
nie czuje się w obowiązku brać ich teraz w obro-|X. Dudykiewicz i jemu podobni, nie mamy nie 
nę — a p. Barwińskiego i X. Mandyczewskiego | przeciw temu. Ale przecież zarzutów naszych ani 
nie było wówczas w Wiedniu. Na co znów Hali- X. Hankiewicz, ani ci, co równie jak on powoła- 
cka Ruś odpowiada, że p. Barwiński umyślnie |nie swe pojmują, do siebie brać nie mogą i z pe- 
„uciekl“ — przyczem nie szczędzi pocisków i za-|wnością nie wezmą! - 
rzutów temu posłowi, którego p. Markow w szcze-| W rzędzie fałszywych obrońców kleru znalazła 
gólnej ma nienawiści. Oba organa wszakże przy- |Się 


Z obozu ruskiego. 


— risum teneatis amici! i Neue fr. Presse. 
znają, że w sprawie tej interpelacyi nie było zgody | Zaiste, byłoby to nie do pojęcia, gdyby nie wy- 

"w łonie klubu ruskiego i dlatego jego prezes p.|raz „8 chlachta,* figurujący zaraz na wstępie 
Romańczuk nie podpisał jej na czele, w charak- lwowskiej korespondencyi tego organu. Zwalić 

terze prezesa, lecz tylko w swojem własnem | winę na szlachtę i katolicyzm — to cel korespon- 

-__ imieniu. dencyi — przyczem autor jej wspomina o p. Na- 
= Nie było zgody w tej sprawie, a warto zapytać miestniku, 0d którego energii wymaga, aby odrazu 
|. się, dlaczego? Wszak wedle przedstawień agii ius cały ruch emigracyjny... Aby w tym kie- 


1» cya ` A a 


Z literatury zagranicznej, 


a a e 


ożar Rzymu. Ciężki rachunek przyjdzie wam zdać 
z tego nadużycia daru Bożego. Z wszystkich bo- 
wiem egoizmów ten jest najgorszy, który poniża 
najwyższą duszną zdolność i siłę do rzędu narzę- 
dzia jałowej i nieludzkiej rozkoszy. 

Dorsęnne tłamaczy, iż wspólną to, nieuleczalną 
chorobą wieku, hypertrofią kultury zarażonego. 

— Jest lekarstwo! — woła Montfanon — jest 
lekarz na tę i na wszystkie inne niemoce ducha. 

Rozmowa ta w ogrodach watykańskich się toczy, 
i oto więzień pałacu, następca Piotrowy wysuwa 
się z drzew cienia, aby na ciasnej przestrzeni, 
którą mu jedynie zostawiono, codzienną odbyć 
przechadzkę. Przejrzysta postać Leona XIII sku 
siła paletę mistrza. Kilku trafnemi pociągnięciami 


drgały chrześciańskie strony duszy, poruszonej 
chrześciańskiemi pamiątkami, ujawniła się i w dru- 
giej seryi pasteli, a pod jej wpływem i w Terre 
promise znalazło się miejsce na wyższą moralność, 
na stanowcze potępienie zboczeń życia, mszczą- 
cych się męką serca za dawne jego błędy 
i winy, i niedozwalających przystępu do Ziemi 
Obiecanej uczciwego szczęścia tym, którzy uprze- 
dpio w Kanaan rozproszyli, co mieli najlepszego 
uczuć swoich i duszy. Jedni przypisują wyraźną 
zmianę kierunku u Bourgeta ogólnym prądom, 
przebiegającym dziś umysłowość francuską; inni 
odnoszą zwrot w jego twórczości do osobistych 
stosunków i niedawnego ożenienia; namby się 
zdało, iż tu rozstrzygająco oddziałało owo Sursum 
corda, rwące duszę w błękit nieba, gdy się po 
włoskiej stąpa ziemi. 

Coś z tego duchowego procesu dotknął autor 
w niniejszem opowiadaniu. „Lekka, ale drgająca 
pa każde wrażenie dusza Dorsenne'a, poruszoną 
została raz więcej jedną z owych mnogich legend 
pobożnych, któremi dziewiętnaście wieków kato: 
licyzmu oplotło wszystkie zakątki Rzymu i oko- 
licy, niby wieńcem nieuwiędłych kwiatów.* Na- 
stępuje przepiękny w swej treściwości opis kata- 
kumby Domitylli, przy Via Ardeatina. Mistrz sło- 
wa nigdy się nie wdaje w szerokie i szczegółowe 
opisy, przygodniejsze w podręcznym przewodniku, 
aniżeli w okolicznościowej, nawiasowej wzmiance. 
Rzuca kilka rysów, zapala i pobudza myśl do 
snucia dalszych obrazów czy widzeń, oddaje po- 
chodnię świetlaną w rękę czytelnika, zostawiając 
mu wolność dopełnienia sobie wskazanej piel- 
grzymki, czy wędrówki. Niejeden wyczerpujący 
opis katakumb mniejsze zostawił wrażenie od tych 
kilku kart, poświęconych cmentarzysku synowicy 
Wespazyana, szlachetnej Flawiuszów córy. 

Dzień to był świąteczny, rozstawione światełka 
wskazywały drogę wśród labiryntu podziemnych 
krużganków: „Ogarnął wędrowca majestat oświe- 
conej w ten sposób katakumby. Nierówne framugi, 


(Cosmopolis par Paul Bourget. Paris. Alphonse Le- 
i 1 merre. 18983). 
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„a (Dokończenie). 


Doczytując owych słów tak sprawiedliwego po- 

= tępienia, ze smutkiem przychodzi i narodowy Zro- 
= biċ obrachunek tylu sił marnowanych, tyle pol- 
skiego grosza trwonionego zagranicą przez pol- 
| skich kosmopolitów. Dziś pod Ag względem sta- 
ię 1 iła poprawa; nie tak we wczorajszym |5! 1 l poc ] 
| = „sj O okazach Salad mai pióra, umiejącego w pędzel się zamienić, at 
| mcieczek z kraju „w czas morowy,* by zażywać ostatniej karcie powieści doraźny wizerunek do- 
|| poza jego granicami chwilowej swobody i wczasu. |StoJnego starca, w. którego oku zapala się błyska- 
7 Mato na grobie Adama Potockiego błysnęły wiea, usprawiedliwiająca wyrocznię: lumen de coelo, 
AB chetnym wyjątkiem słowa: „Żył w kraju i dla |a na którego bladych ustach igra uśmiech równie 
|. kraju“ kiedy jeszcze niewielu było takich, co|7Ozum2y, jak wyrozumiały. Drżący od Pieren 
= mając środki po temu, nie przekładali koczowni- stary żuaw papieski, przytacza słowo Kory zek 
|. czego kosmopolitów życia. Za jednym przykładem | szkoły analistów, Balzaka , który powtarzał, iż myš 
„rój, za się naśladownictwo służby wśród ludzka, źródło dobrego i złego, tylko przez reli- 


Ne: niej takich Górków na|gię może być okiełznaną i pokierowaną należycie, 
„i, Wege łez BA Mai ee e Miakaja re 
= Ale stary Montfanon jeszcze ostrzej piętnuje drówce Namiestnika Aa A wspomina 
osmopolitów ducha, kosmopolitów myśli. „Pół |słowo Tertuliana , którem Papież opatrzył raz por 
biedy i złego, póki żądza używania zamyka się tret własny, oddając go pewnemu misyonarzowi; 

! granicach uczucia; stokroć gorzej, gdy umysł Debitricem prete fidem. Wa 
iraża. Jeden to z grzechów, który przebaczenia Milczący dotąd powieściopisarz pów! rza Bog 
nie dostąpi. Cóż wy robicie z duszą ludzką, krom Ojca Kościoła w głębokiej zadumie, a R pawi 
|| zdejmowania z niej ciągłych odcisków, trochę z au- dodać: Twardą co dopiero dałeś pa o PRM y: 
Tar skiej próżności stokroć więcej z rozpasania in- letantom i sceptykom. Atoli czyż sądzisz, a ró 
| teligencyi? Ta FN rozpusta, iż rozkosz dla was nich znalazłby się choć jeden, któryby się od mę- 

-celem jedynym życia własnego i cudzego, końcem czeństwa uchylił, gdyby w jego cenie mógł sobie 
(_ świata i ludzkości całej. Krocie pokoleń na to kupić wiarę ?... 

- tylko walczyły, cierpiały, płakały, aby wam do-| Na tem wyznaniu sobowtóra Pawła Bourget, 
| starczyć mózgowego dreszczu i miłego spazmu zamyka się ta niepospolita książka, zwiastująca 
© zrozumienia. Dobre i złe, ból i wesele, wszystko | stanowczą ewolucyę w jego kierunku. Ewolucya 
| wam tylko materyą do umysłowej zabawy i ówi-|ta znaczyła się już w tych „zapiskach z włoskiej 
= czenia, równie potworną igraszką, jak Neronowy I podróży, p. t.: Sensations d'Italie, w których za- 


maskowaniem uczuć i intencyj owej części ducho- 
wieństwa, przeciw której wymierzone były wszyst- 
kie w tych czasach zarzuty. 


tegoż zebrania wysłali deputacyę do X. metropo- 
lity, aby go ostatecznie zapytać, czy zamierza 
w „interesie cerkwi* wystąpić przeciw fonetyce. 
Deputacya ta wróciła z wiadomością, że wszyscy 
trzej biskupi, którzy dzień przedtem odbywali 
narady, postanowili wysłać do ministerstwa przed- 
stawienie przeciw fonetyce. Mężowie zaufania pod- 
pisali ze swej strony memoryał, który zostanie 
przedłożony Cesarzowi. 


test ten, jaki episkopat ruski uchwalił wysłać do 
ministerstwa, został ułożony przez X. katechetę 
Torońskiego, tego samego, który — jak złośliwie 
przypomina p. Markow — przewodniczył na owem 
zgromadzeniu ruskiego Towarzystwa pedagogicz- 
nego, kiedy uchwalono prosić o zaprowadzenie 
fonetyki i który na ankiecie, zwołanej przez kraj. 
Radę szkolną, głosował za fonetyką. Na proteście 
tym — zawsze wedle relacyi p. Markowa — me- 
tropolita miał własnoręcznie dopisać uwagę, że 
wszystkie trzy ordynaryaty stylizacyę protestu zgo- 
dnie przyjęły. Protest zaznacza, że biskupom nie 
dano dotąd sposobności wyrażenia swej opinii 
w tej sprawie, a w końcn wyraża żądanie, aby 
uchylono rozporządzenie ministeryalne o zaprowa- 
dzenie fonetycznej pisowni, lub przynajmniej za- 
rządzono, aby podręczniki dla nauki religii były 
drukowane pisownią etymologiczną, ściśle zwią- 
zaną z księgami cerkiewnemi. 


czyć, o ile ta relacya jest prawdziwa. Trudno nam 
nawet przypuścić, aby rzecz w istocie tak się 
miała, jak to podaje organ p. Markowa. 
cała różnica pisowni fonetycznej od etymologicz- 
nej polega na usunięciu kilku zupełnie zbytecz- 
nych znaków, jak np. na brzmienie ż, które w ety- 
mologicznej ma podobno aż cztery znaki. Owego 
ciasnego związku etymologicznej pisowni z księ- 
gami cerkiewnemi także nam trudno się dopatrzyć. 
W każdym razie zaprowadzenie fonetyki nie sta 
nie na przeszkodzie nikomu w odczytywaniu ksiąg 
cerkiewnych, bo ona tak dalece zasadniczych ró- 
żnie nie wprowadza. 
szem, walka o rzecz w gruncie małej wagi, którą 
jednak russofile, jak p. Markow, wyzyskują, bo 
owe usunięte znaki, to znowu jódno z — podo- 
bieństw poczajowskich ! 
rzeczywiście uznał za rzecz właściwą wystąpić 
z protestem, to zapewne musiał mieć innę do tego, 
głębsze przyczyny, których my nie znamy. Sądzi- 
liśmy, a tego zdania była podobno i ankieta szkol- 
na, że idzie tu o nie więcej, tylko o uproszeze- 
nie pisowni, o eo teraz powszechne u wszystkich 
narodów jest staranie. 


filskiego towarzystwa „Narodnej Rady“. O prze- 


sień. Halicka Ruś oczywiście dla uprzyjemnienia 
tej konferencyi ukrainofilów pospieszyła zawiado 
mańczukiem a p. Barwińskim, przyszło do stano- 


jagiellońskiej* na Rusi, a p. Romańczuk, którego 


zgotowaneę uśpionym w pokoju Chrystusa od tylu| cielu. Odczujesz wtedy, co ją dziś czuję, niedoszłe 


Przeglad polityczny. 


Organ p. Markowa donosi jeszcze, iż uczestnicy Kraków 30 grudnia 

Zaąchwiana powaga gabinetu i parlamentu we 
Francyi, bezrząd polityczny i moralny wyprowa- 
dził znów na jaw, w ślad za skandalem panam- 
skim, radykalne ruchy socyalistyczne, anarchiczne 
odezwy i zgromadzenia ludowe. Donosiliśmy przed 
kilku dniami, że na ostatnim wiecu robotniczym 
padło już hasło „wyjścia na ulicę,“ że postano- 
wiono wydać odezwę do armii i zawiązano kil- 
kadziesiąt komitetów agitacyjnych. Gdy też wezo- 
raj w nocy rozeszła się w Paryżu wieść o eks- 
plozyi przed gmachem prefektury policyi, sądzono 
ogólnie, że radykalne stronnictwo przystępuje do 
„propagandy czynu.* Ostatnie depesze redukują 
znaczenie wybuchu do właściwej miary: słaby 
wybuch, nie zraniwszy i mie zabiwszy nikogo, 
nieznaczne zrządził tylko w budynku szkody. Przy- 
czynkiem do charakterystyki chwili jest jednak 
fakt, że na zgromadzeniu w Maison-du-peuple po- 
stanowiono 10 stycznia wyruszyć w pochodzie do 
palais Bourbon. Tymczasem w rozwoju skandalu 
panamskiego, zapewne wskutek feryj parlamen- 
tarnych, nastąpił okres względnego spokoju. Osta- 
tnim wypadkiem, którym żywo zajmowała się 
opinia publiczna, było orzeczenie prof. Brouardel'a, 
iż Reinach umarł śmiercią naturalną. Wpływowy 
na kurytarzach Izby finansista znikłby w ten spo- 
sób w chwili najkorzystniejszej dla honoru repu- 
blikańskiego stronnictwa. Oportunistyczne dzien- 
niki pocieszają się może przedwcześnie, że na 
wybory, które wypadają za ośm do dziewięciu 
miesięcy, nie wpłynie tak silnie skandal obecnie 
już w pełni rozwoju będący; prezydentura Car- 
nota kończy się zresztą dopiero z rokiem 1895. 
Z drugiej atoli strony oczekiwany jest ogólnie od 
dłuższego czasu przygotowany manifest ks. Wik 
tora Napoleona, a zapominać również nie można, 
że jak dotychczas, tak i nadal nowy artykuł 
w Gaulois lub Libre paro/e uczynić może świeże 
szczerby i wyłomy w szeregach oportunistycznej 
większości i wytworzonego przez nią rządu. Za- 
pisać także należy, iż wczoraj krążyć miała na 
giełdzie w Paryżu pogłoska, iż. Carnot zamierza 
podać się do dymisyi. Autentycznego potwierdze- 
nia tej pogłoski dotąd niema. 

Uchwała francuskiego parlamentu, odrzucająca 
bezwarunkowo projekt traktatu ze Szwajcaryą, 
wywołała w tym ostatnim kraju wielkie i niemiłe 
wrażenie. Wskutek tej uchwały rozpocznie się 
z dniem 1 stycznia 1893 roku pomiędzy Szwaj- 
caryą a Francyą wojna cłowa, która silnie dotknie 
przemysł obu republik. W Szwajcaryi ucierpią 
przedewszystkiem fabryki maszyn i zegarków, tu- 
dzież produkcya sera, którego wywóz do Francyi | 
przenosił kwotę 11 milionów franków. Dzienniki 
szwajcarskie oburzają się nietylko z powodu od- 
rzucenia traktatu, ale także z powodu formy tego 
odrzucenia, gdyż, jak wiadomo, parlament fran- 
cuski, wbrew życzenia rządu, a nawet komisyi 
cłowej, nie przystąpił wcale do szczegółowej 
dyskusyi nad traktatem. Tymczasem rząd szwaj- 
carski przygotowuje się do bliskiej wojny ełowej, 
a Rada związkowa postanowiła już zastosować 
względem Francyi od Nowego roku podwyższoną 
taryfę jeneralną, a co do niektórych wyrobów żą- 
dać dowodu pochodzenia, aby uniknąć przemyca- 
nia francuskich artykułów przez Niemcy lub Wło- - 
chy. Przemysłowcey niemieccy są bardzo zadowo- 
leni z obecnej polityki ełowej francuskiego parla- 
mentu, gdyż mają nadzieję zawładnąć rynkiem 
szwajcarskim i wyprzeć z niego zupełnie fran- 
cuskie wyroby. Historyk szwajcarski, Dr Striekler, 
przypomina w świeżo wydanej rozprawie, że w ro- 
ku 1799 toczyły się również pomiędzy Francyą | 
a Szwajearyą układy handlowe. które skończyły © 
się podobnie, jak teraz, odrzuceniem traktatów. 


Tenże sam organ zamieszcza wiadomość, iż pro- 


Tyle Halicka Ruś. Nie możemy oczywiście rę- 


Wszak 


Jestto znowu, zdaniem na- 


Jeżeli jednak episkopat 


Dnia 27 b. m. odbyło się zgromadzenie ukraino- 


biegu narad nie mamy jeszcze dokładnych donie- 


mić ogół, iż pomiędzy ich przywódcami, p. Ro- 


wczego rozdwojenia, ponieważ p. Barwiński, jak 
się okazało, jest stanowczo zwolennikiem „idei 


Halicka Ruś, jak to kilkakrotnie oświadczyła, go- 
towąby była „pod pewnemi warunkami* przy- 
cisnąć do swego „wszechrusskiego* łona — nie 
może się zgodzić na sojusz Rusi z Polakami na 
zasadach historycznych. Wiadomość o rozdwojeniu 
zdaje nam się fałszem, umyślnie rzuconym w chwili 
obrad „Narodnej Rady*, aby je — ożywić. 


—EEŻELIR——— 


i chybione szczęście z powodu dawnych win i 
skażenia, i zrozumiesz dopiero zapóźno, iż próżno 
tego szczęścia szukać gdzie indziej, jak w mał- 
żeństwie chrześciańskiem, którego cała wspania- © 
łość ukazuje się w onej modlitwie pro virginio 
ejus. Będziesz takim, jak ja wtedy, i znajdziesz © 
bodaj w tej samej księdze sposób ofiarowania 
Bogu przynajmniej pokuty twojej i żalu.“ ` 
Niepodobna nam dłużej czerpać, dłużej się roz- 
wodzić nad tą piękną powieścią, która przerasta 
o całe niebo inne autora utwory. Wytworne ilu- 
stracye dopełniają zewnętrzną krasą staranne, 
w gwiazdkowej porze ukazujące się wydanie. 
Niektóre z tych akwarelli, podpisanych przez zna- 
nych rysowników, zakrawają modernizmem stroju 
na obrazki z dziennika mód; inne natomiast pod- 
noszą się wyżej, otwierając nam widoki na różne © 
zaułki starego Rzymu. Do tych należy przede- 
wszystkiem śliczne odwzorowanie Piazza di Spagna 
ze schodami kościoła Trinita dei Monti oraz różne 
charakterystyczne w tekscie winiety, z których 
niejedna zdradza mistrzowski i misterny zarazem 
ołówek. Krytyka niezawodnie znajdzie dwustronną > 
sposobność nicowania i treści samej i dodanych 
jej ozdób. Wszędzie i zawsze dopatrzeć się mo- © 
żna ujemnych stron, a właściwe Bourgetowi roz- 
wałkowanie analizy, toczącej się w nieskończo- 
nych rozmowach, które raczej w monologi się 
zamieniają, wstrzymuje akcyę, wlokącą się leniwo 
nawet w chwilach najdramatyczniejszego przełomu. 
Jest to powieść stokroć więcej uderzająca, aniżeli 
zajmująca. Alboż zwiastuje ona stanowcze eæcel- | 
sior w talencie, pojęciach i zasadach Bourget, 
czyliż tylko na razie poezya Romy i chrześciań- © 
skie znaczenie miasta wiecznego na swych go 
skrzydłach uniosły? Następne odpowiedzą nam 
utwory pióra, zapowiadającego nam w najbliższych 
dniach nowe opowiadanie, tym razem zaglądające © 
w „Dusze artystów*. 5 E 


wieków, przerywały jednostajność korytarzy, do- 
dając im powagi tragicznej. Widniały zewsząd 
ryte w kamieniu inskrypcye, jednomyślnie gło- 
szące ową wielką nadzieję, którą się żywili pier- 
wotni chrześcianie, a którą i dzisiejsze wierzące 
dusze żywią się i żyją. Dorsenne dość znał sym- 
boliki, aby zrozumieć znaki, któremi prześlado- 
wani tajemnice swoje przesłaniali. Takie one pro- 
ste, tak rzewne zarazem! Kotwica, przedstawiająca 
zbawienie wśród nawałności; cicha owieczka 
i cichsza gołębica, obraz duszy, szukającej paste 
rza, lab unoszącej się ku niebu; feniks, zmartwych- 
wstania zadatek; chleb i latorośl winna, ryba, 
palma, gałązka oliwna.... Pozostała z rannego 
nabożeństwa woń kadzidła dodawałą  fantastycz- 
nego uroku cmentarzowi męczenników. Lekki 
aromat unosił się dokoła tych kości, niegdyś cie- 
lesną odzianych powłoką, ludzi, którzy na tem 
samem przyklękali miejscu. Sprzeczność między 
temi nieśmiertelnemi rzeczami a grzesznym i świa- 
towym dramatem, który go tu przyprowadzał, do 
żywego poruszyła powieściopisarza.* 

Wtem spotyka on modlącego się gorąco da- 
wnego papieskiego żuawa i z nim wychodzi z ka- 
takumby, rozmawiając o odebranych tu wraże- 
niach. A stary żołnierz, cały żarem modlitwy prze- 
siąknięty, odzywa się doń gromko: „Przyznaj, 
mospanie, świata aowoczesnego wielbicielu i apo- 
logisto, że chyba więcej czujesz spólności z umar- 
łymi, którzy tu spoczywają, aniżeli z radykalnymi 
wyborcami lub masońskimi deputowanymi Francyi? 
Nie odbieraszże tu wrażenia, iż gdyby ci wszyscy 
zmarli nie byli tu przyszli modlić się przed ośm- 
nastu wiekami, co jest najlepszego w twojej du- 
szy, nie istniałoby wcale? Gdzież ci szukać poezyi 
rzewniejszej nad tę, która się z tych godeł i na- 
pisów wychyla? Niezrównany Rossi pokazał mi 
u św. Kaliksta jednę taką inskrypcyę, której pa- 
mięć do łez mnie zawsze porusza: Pete pro Phoebe 
et pro virginio ejus. Ale jakże przełożyć ów wy- 


raz jedyny? Młodość twa przeminie, mój przyja- m 
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Wyprawa dahomejska dała już powód do wy- 
miany koręspondencyj dyplomatycznych pomiędzy 
Francyą a Niemcami. Po zajęciu portu Whyddah, 
jenerał Dodds rozkazał wszystkich ajentów nie- 
mieckich faktoryj aresztować, a magazyny nie- 
mieckie zamknąć i opieczętować. Zamknięcie to 
nastąpiło wskutek podejrzenia, że niemieckie do- 
my handlowe dostarczały Behanzinowi prochu i 
karabinów, użytych następnie przeciwko Francyi. 
Ajenci tłumaczyli się, że Whyddah należał do 
Dahomeju, że zatem ich postępowanie było zu 
pełnie naturalne; jednakże francuscy oficerowie 
utrzymują, że dostarczanie broni odbywało się na 
wet po zajęciu Abomeju i po ogłoszeniu blokady. 
Na wiadomość o aresztowaniu Niemeów przybył 
do Whyddah krzyżownik niemiecki „Falke,* za- 
stał już jednak ajentów wypuszczonych na wol- 
ność, atoli bez prawa opuszczenia miejsca pobytu 
aż dó ukończenia śledztwa, które pociągnie się 
jeszcze czas dłuższy. Rząd niemiecki interwenio 
wał nie w celu zupełnego uwolnienia podej- 
rzanych, ale tylko dla uzyskania prawidłowego 
śledztwa. 

Rząd rosyjski wytrwale i systematycznie zmie- 
rza do przekształcenia Finlandyi w prowiucyę ro- 
syjską. Niedawno ogłoszono nowy regulamin dla 
senatu finlandzkiego, w myśl którego departament 
sądowy senatu przekształcono na najwyższy try- 
bunał, któremu oczywiście odjęto prawo zajmo- 
wania się kwestyami politycznemi. W najbliższym 
zaś czasie oczekiwać należy ogłoszenia postano- 
wień t. zw. komitetu kodyfikacyjnego, ustanowio- 
nego dla Finlandyi w Petersburgu, którego zada- 
niem ma być zniesienie samoistności w. księstwa. 
O ile dotąd doszło do wiadomości ogółu o czyn- 
nościach tego komitetu, istnieje zamiar zniesienia 
finlandzkiej ustawy konstytucyjnej, a oddanie jej 
praw autonomicznych na łaskę lub niełaskę mo- 
narchy. I na polu kościelnem zaczyna Finlandya 
doświadczać „opieki* rządu rosyjskiego. Nieda 
wno utworzono dla niej osobną dyecezyę prawo 
sławną i zamianowano osobnego władykę, ponie- 
waż prawosławni, których liczba wynosi tam za- 
ledwie 40.000, mieli doznawać ucisku od miejsco- 
wych luteranów. Rzecz miała się jednak wcale 
inaczej. Senat finlandzki, aby nie ściągnąć na sie- 
bie zarzutów, opiekował się gorliwie wyznawcami 
kościoła prawosławnego, a duchowieństwo tego 
wyznania było w w. księstwie daleko lepiej upo- 
sażone materyalnie, jak w Rosyi właściwej. Cho- 
dzi tu oczywiście o co innego. Nominacya wła 
dyki prawosławnego, ze stałem miejscem pobytu 
w finlandzkim Wyborgu, jest zapowiedzią energi- 
cznej propagandy prawosławia w tej nawskróś lu- 
terskiej prowineyi. 


Allokucya Ojca św. 
do świętego Kolegium. 


Wedle zwyczaju rzymskiego i chrześciańskiego, 
zebrało się św. Kolegium kardynałów w dzień wi- 
gilijny w pałacu watykańskim, aby Ojen św. zło- 
Żyć hołd i życzenia. Uroczysta audyencya odbyła 
się w sali tronowej. Poprzednio Ojciec św. w swych 
apartamentach prywatnych odbierał życzenia swych 
tajnych podkomorzych. W imieniu zebranych prze- 
mówił dziekan św. Kolegium, J. Em. kardynał Mo- 
naco La Valetta, który, zbliżywszy się do stóp 
tronu pontyfikalnego, odczytał adres, którego o- 
snowę można streścić w następujących słowach: 

W przededniu 50-letniej rocznicy święceń bisku- 
pich Waszej Świątobliwości św. Kolegium kardy- 
nałów podwaja przy okazyi uroczystości Bożego 
Narodzenia życzenia wszelkiego rodzaju, które 
składa, aby Bóg zachował długo Waszą Swiąto- 
bliwość i pocieszał Go coraz obfitszemi błogosła- 
wieństwami. Życzenia nasze łączymy z temi ży- 
ezeniami , które Wasza Świątobliwość wyraził z tak 
wymowną troskliwością niedawno temu; prosimy, 
aby zbłąkani synowie Kościoła powrócili na łono 
swej matki, aby ludy, skupiające się w koło niej, 
zbierały z tego zbliżenia obfite owoce sprawiedli- 
wości, pokoju, szczęścia i uświęcenia. We wszyst- 
kich czynach Waszego pontyfikatu świat cały wi- 
dzi i podziwia cel Waszej gorliwości apostolskiej, 


Pogadanka o ruchu wydawniczym. 


Przestał Kraków być polityczną stolicą Polski, 
nie odgrywa ważnej roli w jej życiu handlowem 
i przemysłowem, utracił nawet niedawną jeszcze 
aureolę ogniska najświetniejszego polskiego towa- 
rzystwa — jednej rzeczy, jednego objawu żywo- 
tności odmówić mu nie można: jest stolicą życia 
umysłowego i poważnego ruchu książkowego. 

Zarzucają nas warszawscy nakładey lichemi 
tłómaczeniami lichych popularno-naukowych dzieł 


francuskich i niemieckich, a jeżeli pod względem 
' ilości wydawniczy ten ruch przedstawia się istot- 


nie imponująco, to niestety jakość pozostawia 
wiele do życzenia. Zapewne, że w znacznej części 
winne temu nieszczęsne stosunki polityczne i cen- 
zuralne, niedozwalające już dziś prawie zupełnie 
na ogłaszanie n. p. dzieł historycznych. Nietylko 
historya polska, nietylko wyraz: „królowie pol- 
scy,“ albo „literatura polska“ jest w oczach władz 
karygodnym, ale nie wolno nazwać Karola Wiel- 
kiego najznakomitszym monarchą chrześciańskim, 
boby to ubliżało czci, należnej carowi. Wobec 
takiej chińszczyzny w pojęciach urzędników, od 
których wyroku niema apelacyi, oczywiście dzi- 
wić się nie można, że na półkach księgarskich 
pojawiają się przeważnie książki dla dzieci, albo 

dawnictwa przyrodnicze lub filozoficzne, I to 
jeszcze najczęściej tłómaczone z obcych języków, 
bo zmoskwiczony uniwersytet i szkoły, gdzie 
„udarenia* tylko przestrzegają, do wyrabiania 
samodzielnych inteligencyi już się zupełnie nie 
przyczyniają. 

Ukazuje się we Lwowie wiele powieści, wiele 
poezyj, utworów belłetrystycznych większej lub 
mniejszej wartości, od niedawnego czasu obudziło 
się i tam życie naukowe i artystyczne , wydało 
nawet piękne owoce, ale to dopiero są początki. 


- Dzieła poważniejsze i pouczające, wydawnictwa 
"naukowe wychodzą na świat przeważnie w Kra- 


kowie. Tu około Uniwersytetu grupuje się zastęp 
uczonych i pisarzy; tu Akademia Umiejętności 
jest tym warsztatem z całego kraju ściągającym 
zdolności, dobre wole i fundusze; tu najznakomit- 

hoćby nie innego 
has umysłowego, 


nie było, prócz tego objawu jysto 
rakowa miastem 


nikt niema prawa nazywać 


umarłem, miastem pamiątek i grobów. Są groby, 


którym jest wyrwanie ludów chrześciańskich ze 
szponów tej straszliwej tendeucyi, jaką mu pod 
suwają władze ciemności, sprawczynie kłamstwa, 
tendencyi do zaniedbywania, co więcej do gar- 
dzenia pomocą, udzieloną społeczeństwu całemu 
ku zbawieniu przez Boskiego Odkupiciela. Pomi- 
mo tych wszystkich usiłowań burza wzmaga się 
coraz straszliwsza i chciałaby, gdyby to było mo- 
żliwe, obalić łódź Piotrową. W wielu duszach 
wiara zaćmiewa się, gaśnie miłość, młodzież do- 
rasta zatruta jadem błędów i występków, pobu- 
dzana do nienawiści własnej swej Matki, Kościoła 
świętego. Słowem nie zaniedbano niczego, aby 
zmazać imię chrześciańskie. Mówca wspomniał da 
lej eneykliki Ojca św. i ostatni list jego pasterski 
do ludu włoskiego, mający na cęlu utrzymanie 
wiary św. w sercach tego ludu i wypowiedział 
życzenia św. Kolegium kardynałów, prosząc o blo- 
gosławieństwo apostolskie. 

Ojciec św., powstawszy, odpowiedział głosem 
wzruszonym, lecz pewnym i donośnym, w nastę- 
pujących słowach: 

„Przy zbliżającym się roku jubileuszowym Na 
szego święcenia biskupiego i przejęci więcej, niż 
kiedykolwiek myślą o rachunku, jaki zdać mamy 
Przedwiecznemu Pasterzowi dusz, pragnęlibyśmy, 
aby Bóg miłosierdzia raczył błogosławić życze- 
niom, wyrażonym dzisiaj przez święte Kolegium, 
zwłaszcza w części, która nie dotyczy bezpośre- 
dnio Naszej osoby, lecz dostojnego urzędu, który 
piastujemy. Gdyby podobało się Panu udzielić te 
mu urzędowi obfitości owoców, której Nam co do- 
piero życzono, osiągnęlibyśmy najwyższy cel Na- 
szych zamiarów i otrzymalibyśmy najszlachetniej- 
szą koronę, jakiej życzyć można czujnej troskli 
wości pontyfikatu jaż długiego. Ale, jeżeli Naszem 
zadaniem jest zasiewać i uprawiać, to wiele 
ważniejsze dzieło, użyznianie dobrego posiewu, 
należy całkiem do Boga, który zastrzega sobie 
środki i chwilę. 

Tymczasem, jak powiedziałeś, księże Kardynale, 
burza się wzmaga. Na nieszczęście tak jest: je- 
żeli się choć trochę przypatrzy Europie współcze- 
snej pod wzgłędem religijnym i moralnym, aż 
nazbyt widocznem jest rozpasanie burzy, brze- 
miennej w zniszczenie i ruiny; a owe ruiny i owo 
zniszczenie znajdą koniec i środek skuteczny tyl- 
ko w mocy naprawiającej tej samej instytucyi 
Boskiej, którą się nierozważnie czyni przedmiotem 
największych zniewag. Wśród takich okoliczności 
przypominamy Wam posłannictwo, dane przez 
Chrystusa Pana Piotrowi świętemu i Apostołom: 
euntes .. docete omnes gentes, idźcie i nauczajcie 
wszystkie narody, a My na ludy całego świata 
rozciągamy Naszą opiekę i Naszą gorliwość. Obo- 
wiązek Naszego urzędu i szczera miłość dla oj- 
czyzny zwróciły w ostatnim czasie Nasze oczy na 
położenie moralne naszego półwyspu; pod żarzĄ- 
cemi jeszcze popiołami rewolucyj politycznych tleją 
zbrodnicze dla dusz zamiary i to głównie za przy- 
czyną niegodziwej sekty, która nie była i nie bę- 
dzie nigdy szczerą przyjaciółką lndu, ponieważ 
jest nieprzyjaciółką Boga. W innych okoliczno- 
ściach zaznaczyliśmy podziemne knowania i zrę- 
czne przebiegi wolnomularstwa. Niemniej wydało 
Nam się dobrem podnieść jeszcze głos w tej sa- 
mej sprawie w ostatnich czasach, widząc jak swo- 
bodne pole działania ma owa sekta zbrodnicza do 
spaczenia serce i umysłów, widząc jej upór i jej 
pychę, godną ducha złego, który ją zrodził. 

Bezwątpienia, pozostawiona własnym swoim si- 
łom, miałaby ona skutki mniej zgubne, lecz aż 
nazbyt często znajduje ona u ludzi rządzących 
łaskę i poparcie ku wielkiemu nieszczęściu narodu 
nietylko ochrzczonego, ale błogosławionego i uprzy- 
wilejowanego przez Boga między wszystkiemi in- 
nemi. Niechaj naród ten, podwójnie drogi sercu 
Naszemu, starają się uczynić wielkim i szczęśli- 
wym, niechaj go zachęcają, gdy usiłuje dotrzymać 
kroku innym narodom cywilizowanym ku rozu- 
mnemu postępowi obywatelskiemu, ale na Boga, 
niech nie naruszają jego wiary i jego instytucyi, 
które są jego życiem, niech nie wydają tego świę- 
tego dziedzictwa w ręce sekty, która zbezczeszcza 
dobrodziejstwa Odknpiciela, tem więcej, że zwra- 
cając wojnę przeciwko porządkowi duchownemu, 
musi się koniecznie, logicznie, naruszyć podstawy 
porządku świeckiego. To też zbyteczną taić, że 


ale na nich i dokoła najpiękniejsze wyrastają 
kwiaty; z tych grobów wieje powiew ożywczy, 
zapładniający głębsze umysły; tu przeszłość krze- 
pi ducha i darzy ziarnem na pożytek dnia dzi- 
siejszego, a na posiew przyszłości. 

Nie pora dziś rozbierać naukowe wydawnictwa 
Akademii, nie myślimy zastanawiać się nad ca- 
łym obszarem ruchu wydawniczego księgarzy kra- 
kowskich. Chcemy dać obraz rocznego ruchu je- 
dnej księgarni nakładowej. Z części poznać mo- 
żna całość. 

Leży przed nami pokaźny stos książek, które 
są rezultatem jednego tylko roku, dobiegającego 
do końca 1892 r. 

Książki to, których wydawca wstydzić się nie 
potrzebuje. Są tam przedruki ważniejszych dzieł 
dawniejszych, w handlu wyczerpanych, są i nowe 
płody pióra oryginalne. Historya, polityka, dział 
pamiętnikowy, powieściopisarstwo, reprezentowane 
bardzo poważnie; prospekt zapowiada cały szereg 
dzieł z ekonomii społecznej, gospodarstwa, nowe 
powieści, pamiętniki itp. 

Weźmy do rąk pierwszą lepszą z tych książek, 
Oto „Pisma pomniejsze“ X. Waleryana Kalinki, 
O znaczeniu autora pouczać czytelników nie po- 
trzeba. Potrzebne-by to chyba było tylko tym 
młodszej daty uczopym warszawskim, których 
prototypem tłumacz głośnej książki Leixnera 
U wieku XIX, p. Rawita Gawroński. 

Słusznie dostrzegłszy w przytoczonem dziele 
autora niemieckiego pewnych braków pod wzglę- 
dem wiadomości o literaturze polskiej, postanowił 
dodać na końcu swego tłómączenia, raczej swej 
przeróbki, jeden rozdział poświęcony piśmiennie- 
twu Słowian. Warto zobaczyć, jak tam przedsta- 
wił ruch literacki polski XIX wieku. O Bobrzyń- 
skim wie tylko, że „próbował szukać praw sta- 
łych w historyi i miał je znaleść w naukach spo- 
łecznych, chociaż nie wyjaśnił, jakie to są prawa.* 
Jedyną, według niego, zasługą hr. Tarnowskiego 
jest „barwność i malowniczość przedstawienia.“ 
Sienkiewicz „stara się zastąpić prawdę awanturniczo- 
ścią.“ Szujskiego nie zna nawet z nazwiska. Za to na 
wielkich pisarzy, pod piórem jego, wyszedł cały 
zastęp historyków, essayistów, publicystów i po- 
wieścio- lub komedyopisarzy, o których istotnie 
świat polski po za koteryą pewną warszawską 
pie prawie nie słyszał, których nazwiska nie nie 
mówią wielkiej większości naszej inteligencyi, albo 


mówią wprost coś przeciwnego, niż mówi p. Ra-| 
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zasady i wpływy masońskie, usuwając wszelki 
hamulec religijny, przyspieszają rozwój przesadzo- 
nych innowacyjnych tendencyj ludu. Istnieją, to 
pewna, ulepszenia, zgodne z rozumem i sprawie- 
dliwością i których klasy mniej wyposażone mają 
prawo żądać; ale nie te aspiracye mamy tu na 
myśli. Chcemy mówić o tym ruchu umysłów, ru- 
chu ludowym, który, podtrzymywany przez ową 
sektę, szerzy się z okolicy na okolicę, chce zni- 
szczyć istniejący, porządek publiczny, by wprowa- 
dzić inny na nowych podstawach. Wśród tak wiel- 
kich niebezpieczeństw, wobec coraz groźniejszych 
wymagań, boleśnie jest patrzeć, jak bardzo ubie- 
gają się o to, by Kościół uczynić wstrętnym i po- 
dejrzanym narodom przez niego odkupionym. A 
jednakże jego działanie, skierowane głównie ku 
uświęceniu jednostek, może być tylko rękojmią 
porządku, pomocą, opieką dla państw. Odmawiać 
pomocy Kościołowi, zmniejszać jego swobodę dzia- 
łania, jest to błędem politycznym; nie uznawać 
jego dobrodziejstw, jest to niewdzięcznością. Jak- 
kolwiekbądź jest, Oblubienica Chrystusa przywy- 
kła do niewdzięczności i jest świadomą swoich 
obowiązków i praw, które otrzymała z góry, speł- 
nia ona spokojnie i pogodnie ciernistą swą piel- 
grzymkę, starając się z miłością wprowadzić na 
dobrą drogę i oświecić jednostki i społeczeństwa, 
które pragnie zbawić w czasie i wieczności. 

Co do Nas, w tem dziele zbawienia nie- prze- 
staniemy, dopóki podobać się będzie Niebu, uży 
wać wszelkich sposobów, które Bóg złożył w Na- 
sze ręce: urzędu kaznodziejskiego, podniosłości 
Naszego posłannictwa, powagi rozporządzeń, nie- 
ugiętości w pełnienia obowiązków, licząc przede- 
wszystkiem nie ma Nasze słabe .-siły, lecz na tę 
potęgę nadludzką, która od 19 wieków uwydatnia 
wśród świata tę siłę zbawczą, a która się ani nie 
zmieniła, ani nie podlega zmianom. 

Tymczasem niechaj Bóg wszechmocny raczy, 
jak Go o to prosimy pokornie, zlać swe obfite 
błogosławieństwo na Rzym i na świat cały, po- 
budzić pokolenia ludzkie do zdrowych postano- 
wień i uczuć pokojowych, Oa, który wcielając się, 
chce być nazwany Księciem pokoju. 

Pełni żywej wdzięczności dla Świętego Kole- 
gium za serdeczne uczucia, którym dało wyraz, 
życzymy mu wszelkiego dobra, godnego pożąda- 
nia i udzielamy każdemu z jego członków, jako- 
też biskupom, prałatom i wszystkim osobom tutaj 
obeenym, błogosławieństwa apostolskiego.“ 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 29 grudnia 1892. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

P. Sekretarz odczytał reskrypt Namiestnictwa, 
zatwierdzający nominacyę p Aleksandra Gottlieba 
na kierownika zakładu kontumacyjnego w Kra- 
kowie, oraz pismo zarządu dóbr hr. Andrzeja Po- 
tockiego, donoszące o ofiarowaniu 500 cetnarów 
węgla dlą ubogich w Krakowie ; za dar ten uchwa- 
liła Rada wyrazić podziękowanie hr. Andrzejowi 
Potockiemu. Podał też p. sekretarz do wiadomo- 
ści, iż Wydział obrachunkowy Magistratu przed- 
łożył zamknięcia rachunkowe z różnych fundu- 
szów oraz z funduszu obrotowego miejskiego za 
rok 1891, 

Z porządku dziennego, imieniem komisyi kon- 
tumacyjnej, przedłożył p. dyrektor budownictwa 
miejskiego Niedziałkowski, instrakcyę dla 
zakładu kontumacyjnego. Po dyskusyi Rada przy- 
jęła w zasadzie ipstrukcyę, polecając radcom prof. 
Drowi Domańskiemu i Drowi Pieniążkowi popra- 
wienie stylistyczne oryginału polskiego, aby od- 
powiadał duchowi fęzjka ;, tak poprawiona iustruk- 
cya przesłaną zostanie Namiestnictwu do zatwier- 
dzenia. 

Przy sposobności podniósł r. m. Chrzanow- 
ski pytanie, czy Magistrat robi kroki, aby równo- 
cześnie z zakładem kontumacyjnym dla nicroga- 
cizny urządzony został w Krakowie zakład kon 
tumacyjny oraz targowisko dlą bydła rogatego, 
jak to nchwaliła Rada państwa wskutek życzeń 
Rady miejskiej i Sejmu krajowego, tem więcej, 


wita, cały zastęp miernot, które nawet nie mają 
prawa do epitetu, danego Napoleonowi III przez Bis- 
marcka: une médiocrité méconnue, gwiązd widzial- 
nych tylko przez najsilniejsze teleskopy stronni- 
ezości. Z pewnością niejeden z tych protegowa- 
nych p. Rawity sam się zadziwił, gdy zobaczył, 
jakim on jest lnminarzem. Pisarz powieści i dra- 
matów zaprawnych kwasem nienawiści społecznej, 
według niego zyskał rozgłos „tylko prawością 
swoich tendencyj ;* dzienmkarz okolicznościowy, 
mniej znany z płodów pióra, niż z tego, że jest 
mecenasem prasy demokratyczno-liberalnej, wyrósł 
tam na znakomitego publicystę, krytyka i nawet 
powieściopisarza; autor dwóch rozpraw, tenden- 
cyjno niby -postępowych, nazwany jest wielkie, 
na przyszłość rokującym nadzieje, historykiem. 
Zdaje się, że według zasad tej warszawskiej 
szkoły literatów cel uświęca środki, a tromtadra- 
cya, krzykliwa demokracya i wywieszony sztan- 
dar taniego liberalizmu starczy za talent, naukę 
i wszelkie braki wyrównywa, 

Zatrzymałem się może zbyt długo nad tym ob 
jawem literackim, Ale bo jest on istotnie. cieka- 
wym. Co prawda, idzie w parze z dziwną także 
chaotycznością układu. Dość powiedzieć, że od 
literatury tłómacz i autor dodatku zupełnie odłą- 
czył piśmiennictwo dramatyczne polskie, przyłą- 
czając je do innego rozdziału, przyczepiając teatr 
polski bezpośrednio do ustępu o architekturze, o 
Votiykirche i ukończeniu katedry kolońskiej. 

Otóż X. Kalinka oczywiście nie cieszy się ła- 
ską p. Rawity; przyznaje on, że „artystyczną bu- 
dową (czego?) i barwnem opowiadaniem przewyż- 
szył innych badaczy i ztąd też tylko większą od 
innych miał popularność*. Wobec takich poglą- 
dów, szerzonych w dziełach przystępnych i roz- 
chodzących się po kraju, trafną była myśl przy- 
gotowania nowego, zupełnego wydania pism tego 
znakomitego uczonego i mistrza pióra. Książki 
Kalinki miały tę niezwykłą u nas cnotę i ten 
przywilej, że były kupowane. W mgnieniu oka 
rozchodziły się Ostatnie lata panowania Stanisła- 
wa Augusta, w krótkim czasie wyczerpanym zo- 
stał tom I Sejmu czteroletniego. Oprócz tego na- 

isał był Kalinka w latach młodszych mnóstwo 
artykułów publicystycznych i politycznych , które 
ukazywały się w Wiadomościach polskich, wyda- 
wanych w Paryżu przed powstaniem 1863 r. 

Z powodu organu emigracyi polskiej, niech mi 
wolno będzie przytoczyć szczegół jeden, opowia- 


że takie połączenie leży w interesie miasta i jego 
mieszkańców. — P. prezydent odpowiedział, 
że gmina otrzymała pozwolenie na urządzenie tar- 
gowiska dla bydła rogatego i do urządzenia ta- 
kiego targowiska przystąpi po załatwieniu sprawy 
zakładu kontumacyjnego dla nierogacizny. Przy- 
tem dodaje p. prezydent, iż zakład kontumacyjny 
dla bydła rogatego urządzonym być nie może, 
ponieważ zakładu takiego niema w całej Mo- 
narchii. 

Przystąpiła Rada do wyboru komisyi, mającej 
roztoczyć kontrolę nad zakładem kontumacyjnym. 
Na 40 głosujących członkami komisyi wybrani 
zostali: 1) p. wiceprezydent Friedlein 38 głosami, 
2) radca Beringer 36 głosami i 3) radca Redyk 
25 głosami. 

R. m. prof. Dr Zoll przedkłada naglący wnio- 
sek sekcyi szkolnej o asygnowanie Radzie szkol- 
nej okręgowej kwoty 1,000 zir. tytułem zaliczki 
na rachunek prestacyi na r. 1693. — Przyjęto. 

R. m. dyrektor Rotter, imieniem komisyi 
przemysłowej, przedłożył dwa następujące wnio- 
ski: I. Z powodu przepełnienia uczniami klasy I 
szkoły przemysłowej uzupełniającej w ogrodzie 
Angielskim i utworzenia wskutek tego jednej kla- 
sy równorzędnej, zezwala się na wstawienie do 
budżetu na r. 1893 do tyt. XXX B. poz. 4 lit. b. 
kwoty 380 złr., jako wynagrodzenie nauczycieli 
w tejże nowo utworzonej klasie. II. Z powodu 
utworzenia nowej szkoły przemysłowej uzupełnia- 
jącej przy szkole barakowej na Dajworze, zezwa- 
la się na wstawienie do budżetu na rok 1893 
w tytule XXX B. poz. 4 lit a. kwoty 180 złr., 
jako wynagrodzenie za kierownictwo tejże szkoły. 
Oba wnioski przyjęto. 

W myśl wniosków sekcyi szkolnej, przedłożo- 
nych przez r. m. prof. Dra Zolla, Rada uchwa: 
liła udzielić jednorazowy zasiłek w kwocie 100 
zir. dla „Macierzy Polskiej“ w Cieszynie, oraz 
wypłacić dla szkoły polskiej w Paryżu w rocznych 
ratach po 500 złr. kwotę 1,500 zlr., jako zale- 
głość subwencyjną, przez nią niepobraną za lata 
1885—1890. 

Również r. m. prof. Dr Zoll imieniem sekcyi 
szkolnej wprowadził pod obrady dalszy ciąg spra- 
wy wyższych kursów żeńskich przy Mu 
zeum techniezno-przemysłowem. Po od- 
rzuceniu wniosku prof. Dra Jordana, powinna te 
raz Rada, stosownie do regulaminu, przystąpić do 
dyskusyi szczegółowej nad projektem organizacyi 
i programem nauk kursów. O ile z rozprawy 
ogólnej można sądzić, będzie bardzo wiele zmian 
projektowanych szczególniej co do programu nauk. 
Taka dyskusya musiałaby zabrać wiele czasu. 
Celem skrócenia sprawy, a należytego jej wy- 
czerpania oraz. prowadzenia dalej wykładów, 
przedkłada p. referent następujące wnioski sekcyi 
szkolnej. 

I. Wnioski radców Jordana i F. Jakubowskiego, 
zdążające do zmiany projektu statutu i programu 
nauk na kursach Baranieckiego odsyła się sekcyi 
szkolnej do zbadania i sprawozdania. 

II. Ktokolwiek z radców miasta w tymże kie- 
runku uczynić chce jaki wniosek, winien go zło- 
żyć do prezydyum w przeciągu 14 dni, a wnioski 
te odesłane będą sekcyi szkolnej do zbadania i 
sprawozdania. 

II. Prowizoryczne otwarcie I roku kursów na 
podstawie przedłożonego: projektu statutu i pro- 
gramu nauk przyjmuje się do wiadomości. 

Wnioski powyższe Rada uchwaliła po przemó- 
wieniu r. m. Pieniążka, F. Jakubowskiego i Pa- 
wlikowskiego. 

Naczelnik Wydziału ekonomicznego p. Skrzy- 
niarz, imieniem sekcyi ekonomicznej przedłożył 
wnioski, tyezące się sprawy ze spadkobiercami 
Izaaka i Guty Schonbergów, a zezwalające na 
ugodowe załatwienie sporu między gminą miasta 
Krakowa i e. k. Skarbem a wyż wymienionymi 
spadkobiercami 0 grunta, za dawną bramą ska- 
wińską pod Skałką położone. — Rada przekazala 
całą sprawę do zbadania sekcyi prawniczej. 

Wreszcie uchwaliła Rada kredyt dodatkowy 
w kwocie 3.000 m. dla tyt. XXIV budżetu r. 
1892 (przynajęcie robotników do zamiatania i 
zlewanią ulic w lecie) i na tem z powodu braku 
kompletu obrady ukończyła. 


nego wówozas autora, chcąc go poznać bliżej. A do- 
wiedziawszy się, że Klaczko jest redaktorem pisma 
peryodycznego polskiego, zapytał: wieluż masz 
abonentów ? 

— Sto — odpowiedział zagadnięty. 

— A to ślicznie! — rzekł tamten — sto tysięcy, 
taką cyfrą my się pochwalić nie możemy. Win- 
szuję panu. 

— Ależ nie — zaprotestował 
nie sto tysięcy, tylko sto. 

W takiem piśmie, o stu prenumeratorach, a 
może 509 lub 600 czytelnikach, utonęły publicy- 
styczne prace Kalinki, znane garstce wspólcze- 
snych, obce młodszym pokoleniom, dla których Wia 
domości ani Roczniki polskie nie były przystępnemi. 

A jest między niemi mnóstwo prac, nietyle „bar- 
wnie* pisanych, bo barwność chyba nie jest główną 
cechą trzeźwego pióra Kalinki, ile nader doniosłych, 
zajmujących i mądrych. Wszystkie  wyniknęły 
z gorącej miłości ojczyzny, a myślą ich przewo- 
dnią ciągnącą się przez wszystkie — jak owa nit- 
ka czerwona sznurów okrętowych angielskich, o 
której tak ładnie mówi Goethe, że choć czasem 
ukryta, jednak zawsze jest i świadczy, iż lina 
należy do marynarki królewskiej — myślą ich 
przewodnią jest głębokie przekonanie autorą, iż 
aby skutecznie pracować dlą odbudowania ojezy- 
zny, przedewszystkiem trzebą siębie poprawiać i 
odrodzić społeczeństwo. Ą do tego trzeba mieć 
odwągę raz zerwać z marzycielstwem, ułudą i ob- 
łudą, trzeba mieć odwagę prawdę o sobie znać 
i prawdę sobie mówić. 

Do tej kategoryi należały pisma Kalinki: Pol- 
ska pod trzema rządami, Listy o Kró estwie, L'- 
sty o wychowaniu w Kólestwie, Życie publiczne 
w Wielkopolsce, Polska w r. 1860, i t. 4, Jest 
w nich wypowiedzianych więle uwag przykrych 
i gosiak życie nad stąn obywatelstwa wielko- 
polskiego, hulatyki, karciarstwo i gonienie za jar- 
marcznemi rozrywkami szlachty w Królestwię i na 
Podolu, wreszcie bezmyślność i umysłowe zdrę- 
twienie Galicyi ówczesnej, poddane są zasłużonej 
chłoście, ale czuć w tej krytyce, ostrej i dągyć 
twardej, że pisana jest nie żółcią, tylką krwią 
serdeczną pisarza, który życieby dął, żeby w górę 


polski redaktor — 


KRONIKA. 


Kraków 30 grudnia. 


— Nabożeństwa. Na zakończenie Starego roku 
odprawione zostana jutro po południu solenne nabo- 
żeůstwa w kościele OQ. Franciszkanów, gdzie cele- 
brować będzie Jego Eminencya X. Kardynał, dalej 
w kościele N. Maryi Panny, w kościele 00. Bernar- 
dynów i 00. Reformatów. 

— Sprawozdanie krak. Towarzystwa muzycznego 
za rok 1891/2, świeżo drukiem ogłoszone i rozesłane, 
zawiera zajmujące wiadomości i zestawienia cyfr, po- 
zwalające wejrzeć w działalność pracowitej i ruchli- 
wej instytucyi, która przez wytrwałe dążenie ku cią- 
głemu postępowi zdołała zająć stanowisko poważne 
i górujące nad całym ruchem muzykalnym naszego 
miasta. W roku ubiegłym skończyło się pierwsze dwu- 
dziestopięciolecie istnienia Towarzystwa. Tę date 


,|uczczono uroczystym obchodem jubileuszowym, któ- 


remu w swoim czasie poświęciliśmy naszą uwagę. 
Jeżeli kiedy, to obecnie, gdy rozwój nietylko zdaje 
się być zapewnionym, ale zwłaszcza w ostatnich kilku 
latach stwierdził się szeregiem coraz to lepszych pe- 
ryodycznych prodnkcyj muzykalnych, Towarzystwo 
ma prawo bez wstydu przypomnieć publiczności swoja 
przeszłość, bo może śmiało spojrzeć w przyszłość. 

O koncertach i wieczorach przeszłorocznych Towa- 
rzystwa zdawaliśmy regularnie sprawę, nie potrzebu- 
jemy więc powracać do tej sprawy. Jedna wszakże 
okoliczność zasługuje tu na podniesienie; oto oprócz 
„Lutni* warszawskiej, krakowskie jedynie Towarzy- 
stwo pamiętało o rocznicy śmierci twórcy Halki, ono 
jedno z polskich gron muzycznych uczciło ją uroczy- 
stym koncertem, który, że przytoczymy słowo nasze- 
go sprawozdawcy muzycznego, wypadł świetnie, a był 
aktem hołdu, godnym pamięci Moniuszki. Ważną in- 
nowacyą była urządzona w roku ubiegłym wycieczka 
wakacyjna chóru męskiego, pierwsza z Krakowa wę- 
drówka artystyczna tego rodzaju, w której zawitano 
po kolei do Krynicy, Szczawnicy, Rabki, Zakopanego 
i Iwonicza, a wzorowemi produkcyami zdobywając 
uznanie dla Towarzystwa, przysporzono wszędzie ma- 
teryalnego zasiłku na miejscowe cele dobroczynne. 
Wycieczka ta, to wstęp do rozwinięcia akcyi na szer- 
sze rozmiary, do rozbudzenia interesu dla śpiewu chó- 
ralnego w kraju, do przygotowania zjazdów, a może 
i związku śpiewackiego, o którego założeniu nie od 
dziś myśli krakowskie Towarzystwo. 

Inwentarz ruchomy Towarzystwa obejmował 138 
numerów wartości 3.991 złr. 53'/, et.; w inwentarzu 
bibliotecznym było 1.988 numerów, ocenionych na 
4.262 złr. 23 et. Bilans Towarzystwa po strącenin 
długów bieżących okazuje, jako czystą wartość ma- 
jątku, 6.802 złr. 4 ct. Biblioteka muzyczna przedsta- 
wia się dziś wcale juź poważnie, zawiera bowiem 
2.398 partytur, a 22.748 egzemplarzy głosów. Jedy- 
nie bardzo ubogim jest w niej dział literatury muzy- 
cznej, obejmujący tylko 22 tomy. Obrót funduszów 
bieżących wynosi w rubryce Towarzystwa muzycznego 
5.017 złr. 94 et., w rubryce konserwatoryum 14.127 
złr., razem więc 19.144 złr. 94 ct. Fundusz budowy 
domu liczy 1.578 złr. 31 ct. 

Członków liczyło Towarzystwo w ciągu roku 498 
(w roku poprzednim 431), po strąceniu jednakże wy- 
stępujących przed końcem roku, pozostaje na, rok 
1892/93 466 (w poprzednim 374). Przybyło zatem 
Towarzystwa członków 92 (w roku poprzednim tył. 
ko 29). Orkiestra amatorska liczy 29 wykonawców, 
chór męski składa się z 74, żeński z 54 osób. 

Bardzo ważnym oddziałem Towarzystwa, bodaj naj- 


ważniejszym, bo wyrabiającym nowe zastępy sił na 


przyszłość i powołanym do nadawania kierunku nau- 
ce muzyki w Krakowie i w znacznej części kraju, 
jest Konserwatoryum krak. Na czele swojem mając 
taką powagę, jaką jest Władysław Żeleński, posiada 
w nim nietylko doskonałą firmę, ale i czynnik do 
niosły, działający energicznie i umiejętnie w różnych 
kierunkach pedagogii i życia muzycznego. 

Ze sprawozdania Konserwatorynm, opatrzonego 
w bardzo praktyczne i wyczerpujące tablice synopty- 


„|czne, dowiadujemy się, że Konserwatoryum liczyło 


w roku ubiegłym 181 uczniów (w poprzednim 153). 
Z tego pobierało naukę gry na fortepianie w kursie 
niższym 39, w średnim 40, w wyższym 27 (w roku 
poprzednin w obu niższych razem 84, w wyższym 
23), na organach w kursie niższym 14, w wyższym 
4 (w r. p. ogółem 16), na skrzypcach 11 (17), na 


w zapatrywaniach, czasem jest przesada w przed- 
stawieniu rzeczy, widzianych okiem emigranta, 
czasem nawet rady i wskazówki były nieprakty- 
czne — jeszcze to nie jest Kalinka Ostatnich lat 
i Sejmu czteroletn'ego, na wskróś wytrawny. poh- 
tycznie i moralnie, — ale w tym gorącym mło=- 
dzieńeu, w tym publieyście obejmującym szerokie 
widnokręgi, przenikliwym, a władajągywącnako- 
mitem piórem, są już wyraźne zapowiedzi później- 
szego wielkiego historyka i myśliciela, którego 
całem dążeniem życia było naród swój znać i ku 
odrodzeniu go prowadzić. Jak w nauce medycyny 
anatomia i fizyologia poprzedza patologię, tak 
Kalinka zaczął od badania właściwości, natury i 
współczesnego stanu Polski, aby potem przejść: 
do zbadania przyczyn i historyi narodowej cho- 
roby, która tak bardzo ułatwiła zadanie potęg roz- 
biorowych, odbierając nam siłę odporną i energię 
do obrony w krytycznej chwili. 


Jeżeli w sądowej praktyce sekcyę anatomiezną 


zwłok umożebnia zabójstwo, tak przeciwnie w tym 
wypadku polityczne rozćwiertowanie narodu utru- 
dniało bardzo rzeez badaczowi, stawiając na jego 
drodze nieprzebyte słupy graniczne. W Galieyi, 
raczej w Krakowie mieszkać mógł czas dłuższy, 
Wielkopolskę zwiedził, mając tam znajomych i 


przyjaciół. Większą część Królestwa, Ruś, zabra- 
ne prowineye, znać mógł tylko z relacyj, z dru- 


giej ręki. Ale starał się o wiadomości obfite æ 
dokładne, i umiał dostać, skoro i te strony opisał 
wyczerpujęco a wiernie. y 

Dość że z tych artykułów Kalinki złożył się. 


cbraz całości, najlepszy i najdokładniejszy por- - 


tret Polski naprzód przed r. 1860, a potem w r. 
1860. Kto ciekawy jest fizyonomii naszego narodu. 
pod trzema zaborami w pierwszych łatach | 
wstąpieniu na tron Aleksandra II, kto bad 
stan wewnętrzny w przededniu powstania | » 
ten bez pism Kalinki obejść się nie może, a w nich 
znajdzie nie martwą, choć wierną, fotografię, ale 
jakby fonograf, na którym dziś jeszcze słyszeć 
możesz zanotowane żywe wibracye głosu z przed 
lat 30, odczuć puls i rnehy serca, tak jakbyś na 
nie rękę położył. 
STANISŁAW TOWKROWICZ. 
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(Dokończenie nastąpi), 
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dźwignąć swój naród. (zasem możę się myliśj 


c 


wiolonczeli 6 (9), śpiewu solowego 19 (11), chóro- 
wego 42 (14), zasad muzyki 38 (56), harmonii (3 
kursa) i kontrapunktu 46 (40), historyi muzyki 20. 
"Od opłaty uwolnionych było 43 (w r. p. 33). Uczęsz- 
czało na rok I: 94, II: 30, II: 24,IV: 17, V: t. j. 
od założenia Konserwatoryum 16, — Nauka zajęła 
tygodniowo godzin 130 (w r. p. 119), rocznie go- 
dzin 5,200. 

Wynik egzaminów przedstawia się, jak następuje : 


ciela swego i redaktora p. Liberata Zajączkowskiego, 
w ręce p. Romualda Theodorowicza, członka redakeyi 
Gazety Narodowej. P. Theodorowicz przed laty wy- 
dawał wraz z Włodzimierzem Zagórskim (Chochli- 
kiem) pismo humorystyczne p. t.: Różowe domino. 

— Z Woli Justowskiej piszą nam: Gmina Wola 
Justowska szczególniejszej doznaje opieki ze strony 
jej właścicieli księstwa Czartoryskich. W d. 9 paż- 
żdziernika b. r. w budynku, będącym własnością księ- 


CZAS z Soboty 31 Grudnia 1892. 


— W Paryżu wyszły poezye Anatola Le Braz 
p. t. Chansons de Bretagne. Gaston Deschamps 
w Journal des Dóbats, przytaczając z nich piękne 
wyjątki, podnosi niezwykle wysoko wartość utworów 
młodego poety, który po raz pierwszy występuje na 
widowni literackiej. Przytoczone cytaty świadczą rze- 
czywiście o głębokiej poezyi, oraz niepospolitej szcze- 
rości i podniosłości szlachetnych i religijnych uczuć. 

— Nekrologia. X. Franciszek Pobudkiewicz, 


sowanych w dniu 1 lipca 1892 r., będących do- 
tychczas w obiegu, a przyjętych przez państwo, 
na mocy ustawy z dnia 25 listopada 1891 r. D. 
u. p. Nr 164, nastąpi od dnia 1 stycznia 1893 r. 
w pełnej wartości nominalnej, przyczem posiada- 
czom tychże obligów za czas od 1 lipca 1892 do 
1 stycznia 1893 r. procent 4*/, wypłaconym zo- 
stanie. 


Wypłatę będą uskuteczniać: I. W srebrze: 


Paryż 30 grudnia. Ajencya Havasa zaprze- 
cza wiadomości, podanej przez So/et”, jakoby Car- 
not żądał od Christophle'a pieniędzy na wybory 
w roku 1889. 

Bukareszt 30 grudnia. Senat uchwalił 67 
głosami przeciw 3 traktat handlowy z Włochami. 
Minister spraw zagranicznych podniósł korzyści 
traktatu i przychylne przyjęcie propozycyj rumuń- 
skich przez Włochy, co jest dowodem wybornych 
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z postępem bardzo dobrym ukończyło rok szkolny į stwa, w którym dawniej była karczma, w odpowie- | poddziekani kościoła katedralnego, umarł dziś o go-| W Wiedniu Bank Union, we Lwowie Filia e. k. | stosunków między obu państwami. (Oklaski). 
uczniów 41, z dobrym 70, z dostatecznym 55, z nie- | dnio urządzonej izbie, za staraniem księżnych Mar-|dzinie 2'/, po południu, przeżywszy lat 66. nprz. austr. zakładu dla handlu i przemysłu. Z okazyi rocznicy urodzin królowej otrzymał 
dostatecznym 20; nie egzaminowano w klasie spiewu |celiny i Zuzanny Czartoryskich, otwarto tu t. zw. RT A AS IL W walucie dotyczącego państwa, obliczonej | król liczne gratulacye. Miasto przybrane jest fla- i 
chórowego i historyi muzyki. Dyplomy Konserwato- | „wieczornicę,* do której dwa razy w tygodniu scho- podług kursu srebra: w Berlinie: Mendelssohn gami. > 
 ryum otrzymałi: panna Stanisława Spławińska i|dzą się kobiety i dziewczęta wiejskie, tudzież panie Repertuar teatru krakowskiego. |; Spółka, w Frankfurcie n. M.: Niemiecki bank | mmummumm p 
 Felicyan Szopski. Dotychczas rozdało Konserwato-| w Woli zamieszkałe i pod kierunkiem obydwóch] W sobotę 31 b. m. tylko jeden występ Sary efektów i weksli, w Hamburgu: Bank północno- i 2 x p 
ryum dyplomów ośm. księżnych szyją ubrania i bieliznę z materyałów za-|Bernhardt wraz z całem towarzystwem artystów niemiecki, w Lipsku: Ogólny niemiecki bank kre- Od Administracyi „Czasu: p 
— Z teatru. Jutrzejsze przedstawienie Damy ka-| kupionych przez księżne, śpiewając przytem, lub też | francuskich: Dama kameliowa (La Dame anx Ca-|dytowy, we Wrocławiu: Związkowy bank szląski, |% 7. miast loży na występ Sary Bernhardt nade- ; 
meliowej z udziałem Sary Bernhardt rozpocznie się czytając pouczające książki. Rzeczy tu sporządzone | mólias), dramat w 5 aktach Al. Dumasa, syna. w Monachium: pp. Merk, Fink i Spółka, w Sztut- | słała hr. Honoryna Dębicka 10-zkr. dis zł odnych d 
wyjątkowo o godzinie wpół do siódmej, gdyż znako-ļ rozdają ubogim, lub też zamożniejsze gospodynie za-| W niedzielę 1 stycznia 1893 r. ku uczezeniu gardzie: Związkowy bank wirtemberski. „dzieci, 10 złr. dla Brata Alberta, 10 zir. fa ped À 
mita artystka zaraz po przedstawieniu wyrusza w dal. | kupują je po cenie materyału. Dostojne założycielki | 50 - tej rocznicy otwarcia dzisiejszego Obligacye do wypłaty przedkładane muszą być nię Stowarzyszenia pracy kobist 10 złr. dla Uni- 3 
szą podróż. zasilają też przy tej sposobności skarbonkę w celu|teatru w dniu 1 stycznia 1843r. — Ten zaopatrzone w kupon z dniem 1 stycznia zapaść | gw w gubernii orenburskiej. i ai 
— Komitet Tow. Opieki nad weteranami wojsk j wspierania ubogich. Prócz tego księstwo dostarczają|sam program, jaki był przed 50 laty: Bar- |mający, jakoteż w dalsze wydane kupony, gdyż] Od M. Świd. złożono po 1 złr. dla ociemniałego 3 
polskich z r. 1830/1 składa w ich imieniu życzenia | codziennie w południe miejscowym ubogim ciepłego | bara Zapolska, komedya w 3 aktach L. A. Dmu-|V przeciwnym razie pełna wartość takowych mu- pedagoga W. K., dla Unitów w gubernii oren- i 
noworoczne wszelkich pomyślności i serdeczne po-|i dostatniego pożywienia przez całą zimę. Jak co|szewskiego — oraz Nowy Rok, krotochwila w 1 siałaby być strąconą od kwoty do wypłaty przy- burskiej i dla głodnych FESAI A p. 
_ dziękowanie wszystkim czcigodnym rodakom, co pa- roku, tak i obecnie dostojni właściciele sprawili ra-|akcie ze śpiewkami J. Jasińskiego. padającej. SEZAM Na fundacyę im. Kościuszki składają pp. Feliks f 
miętać raczyli o staruszkach, zasłużonych Ojczyznie, dość dzieciom szkolnym. Ofiarowali bowiem dla nich — D. i Karol J. po 20 złr. S 
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rym, oprócz dostojnych gospodarstwa, byli obeeni pp. : 
wiceprezydent Namiestnictwa Jan Lidl, wiceprezydent 


kraj. Dyrekcyi skarbu Dr Witold Korytowski, wice- 
prezydent krajowej Rady szkolnej Dr Michał Bobrzyń- 


ski, radcy dworu: Włodzimierz hr. Łoś, Jan Hild, 
Adolf Geistlener, Władysław Krzaczkowski; radcy 
- Namiestnictwa: Leopold Szabel, Leopold Morawetz, 
Dr Józef Merunowicz, Antoni Jaegermann, Klemens 
Drozdowski, Adolf Huth, Dr Julinsz Kleeberg, Ta- 
deusz Szawłowski, Antoni Lewicki, Eugeniusz Kraus, 
Gustaw Mauthner, starszy radca budownictwa Maciej 
Moraczewski; starostowie: Juliusz Prokopczyc i Adam 


Krechowiecki. 


— Wystawa krajowa. Przedwczoraj pod przewo- 
dnictwem p. Tehorznickiego odbyło się we Lwowie 
posiedzenie sekcyi teatralno-muzycznej; po ożywionej 
dyskusyi, w której zabierali głos pp. Niewiadomski, 
Sarnecki, Skrzyński, Starkel, Żeleński, Woleński, Śli- 
 wiński itd., przyjęto referat subkomitetu, do którego 
należą: prezes sekcyi p. Tchorznicki, pp. Niewiadom- 
ski, Krechowiecki, Kazimierz Skrzyński, Sołtys i 
Schwarz. Referat zostanie przedstawiony do zatwier- 
Sekcya wyraża 
zdanie, że należy urządzić wystawę muzyczną oka- 
zową, zawierającą instrumenta muzyczne stare i nowe, 
nuty, partycye itd., a zaniechać natomiast wystawy 
teatralnej okazowej; dalej przemawia sekcya w swoim 
referacie za urządzeniem wystawy muzycznej prakty- 
cznej, obejmującej cały szereg koncertów, w których 


dzenia komitetowi wykonawczemu. 


urządzić dla wychowańców bursy ogród dopiero przed 
zimą od lokatorów odebrany, mając na oku rozwój 
fizyczny i zdrowie powierzonej mu młodzieży, 

— Zmiana własności. Majątek Podwerbce, w po- 
wiecie horodeńskim, nabył p. Albin Kunz od p. Zy- 
gmunta Łukasiewicza za 140.000 złr. 

Wieś Strapków, w powiecie nadworniańskim, ną- 
był p. Bobrownicki. 

— (holera. Stan zdrowia w miejscowościach, po- 
łożonych nad Zbruczem, w których wydarzyły się 
w ostatnich dniach wypadki zapadnięcia na cholerę, 
pozostał niezmieniony. Do powiatu borszczowskiego 
wyjechał, jako inspektor sanitarny, Dr Lachowicz. 

— Zarazek cholery. W petersburskiem Towarzy- 
stwie lekarskiem Dr Nencki, zawiadujący gabinetem 
bakteryologicznym, wyłożył nową zupełnie teoryę za- 
razka cholery. Doświadczenia przekonały profesora, 
iż tak zwany „przecinek kochowski* nie sprowadza 
śmierci , ani nawet choroby. Przecinek ten dopiero 
z dwoma innemi mikro-organizmami, odkrytemi przez 
Dra Nenckiego, staje się przyczyną choroby. 

— P. Stefan Scholtz-Rogoziński donosi do Ku- 
ryera Warszawskiego, że w dniu 14-go b. m. był 
w Kairze przyjmowany przez kedywa Abbasa II na 
specyalnej audyencyi, która trwała około godziny. 
W d. 24 b. m. p. Rogoziński miał odczyt w tamtej- 
szem Towarzystwie geograficznem. Abbas II opowia- 
dał mn, że przypomina sobie Warszawę, a szczegól- 
nie Wilanów, Łazienki i most na Wiśle. 


działach sztuki traktujących, kraj nasz koronny zna- 
lazł należne uwzględnienie. Specyalnie jednak zwrócić 
musi u nas uwagę na siebie praca p.t. Krakau zur 
Zeit des Mittelalters. Kin Stddtebild, wyszła z pod 
pióra p. Neuwirtha, docenta uniwersytetu praskiego. 
Młody ten uczony, którego imię nabyło już dobrego 
brzmienia w świecie naukowym, zostający w styczno- 
$ci z kołami naszego miasta, zajmującemi się histo- 
ryą sztuki, zna dobrze Kraków. W artykule swoim 
składa liczne dowody, że jest au courant literatury 
przedmiotu, że nie obcym mu najnowszy ruch około 
badań nad przeszłością Krakowa i nad historyą sztuki 
w Polsce. Rozprawa jego nie zawiera myśli nowych 
i odkryć, ale streszcza to, co nauka dzisiejsza wie 
w zakresie, tytułem pracy oznaczonym. Streszczenie 
to uderza przedewszystkiem jasnością i zwięzłością. 
Na przestrzeni mniej niż półtora arkusza druku, po- 
wiedziano mniej więcej wszystko, co obeym o prze- 
szłości artystycznej Krakowa powiedzieć trzeba, aby 
im dać pogląd na ogół, a wzbudzić interes dla szcze 
gółów, a powiedziano rozumnie i, z wyjątkiem kilku 
może niedokładności, prawdziwie. Tylko autor cokol- 
wiek zbyt wielki nacisk kładzie na przeważnie nie- 
miecki, zdaniem jego, charakter miasta w dawnych 
czasach i jego zabytków. Były wpływy niemieckie, ale 
były i inne. Stolica Polski bowiem była przez długie 
wieki jednem z ważniejszych centrów, gdzie się głó- 
wne prądy europejskie krzyżowały. Dziś jeszcze fizyo- 
gnomia zewnętrzna miasta świadczy, jak przemożnym 
musiał być wpływ włoski, a że i rodzimy też nie 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 30 grudnia. Według Budap. Corresp. 
prezes ministrów Wekerle i minister Tisza przy- 
jęci zostali przez arcyksięcia Karola Ludwika na 
osobnej audyencyi prywatnej. Wekerle prócz tego 
przyjęty był przez arcyksiążąt Albrechta, Wilhel- 
ma i Rainera, oraz konferował w południe przez 
dłuższy czas z Kalnokym. 

W poładnie odbyło się w obeeności protektora 
arcyksięcia Rainera i prezesa ministrów Taaftego 
uroczyste otwarcie nowego budynku polikliniki. 

Wiedeń 30 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: do- 
kument koncesyjny dla głównych linij wiedeńskiej 
kolei miejskiej; ustawę, dotyczącą prowizoryczne- 
go uregulowania stosunków handlowych z Hiszpa: 
nią; ustawę w sprawie zniesienia skarbowych na- 
leżytości mytniczych wodnych; ustawę w sprawie 
upaństwowienia sieci telefonów; rozporządzenie 
w sprawie obligacyj długu państwowego, ulegają- 
cych niższej stopie podatku od obrotu efektów. 

Nowo utworzona filia banku austro-węgierskiego 
rozpoczyna swoją czynność z dniem 2 stycznia. 

Berlin 30 grudnia. Nordd Allg. Ztg wyraża 
zdanie, że odrzucenie przedłożenia wojskowego 
utrudniłoby bardzo zadanie przyszłym dowódeom 
i wojskom. Jeżeli nie będziemy dość silni do pod- 


W handlach na prowincyi koszęuje 60 ct. 


Skład główny w Drukarni CZASU w Krakowie. 
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach. 


Dla ciec zawrotów głowy. za- 


ćmień w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby krwiste, 
dosyć jest wypić wieczorem szklankę ziółek 
Chambarda. Są one bardzo przyjemnego sma- 
ku a w krótkim czasie zmniejszają i usuwają te 
przypadłości bez najkrótszego nawet oderwania się 
od zwykłych zajęć lub dyety. Skład w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. 
(2338 5-15) 


Podróż naokoło świata arcyksięcia: 
Frauciszka Ferdynanda. Dla licznych 
zwolenników bilińskiej wody szczawiowej będzie 
niezawodnie zajmującą wiadomość, że krzyżo- 
wnik taranowy Kaiserin Elizabeth, zaprowidowa- 
ny został także w znaczny zapas wielce cenionej 
w najwyższych kołach bilińskiej wody szczawiowej. 

(2577) 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 30 grudnia 2 godzina 80 min. po poł. 
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wzięłyby udział wszystkie zbiorowe siły krajowe, oraz | —- Emir w Warszawie. Turk. wied. donoszą, iż > jęcia walki zaczepnej, to w takim razie ziemia] «papi t| 97 7 | R 
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_towej; wreszcie objawia także sekcya życzenie, aby 


kami bucharskimi. Emir pomiędzy innemi ma zwie- 


dnich wiekach patrycyuszowskich domów niemieckich. 


wskazanem teraz niechęć przezwyciężyć, aniżeli 


Z 5%, pap. nieop |100 35 


obok sali muzycznej wybudowano salę teatralną, | dzić Warszawę, do której kadzie wi . |Rozprawę zdobi kilka udatnych rycin, jak wnętrze sło wę : ; - iżąć | 2597 Ban. Aus-W. » kol. Kar. Lud.218 — ` 

sy zde om e wiet bai T rd pine ea A hie AN zie prawodopodobnie kaplicy Zygmuntowskiej, ołtarz Maryacki, Sukiennice, ki Ró wojny także moralnie obniżać Lola kredytowe. nsa R non lwowsko-| kl. ) 

obraz rozwoju polskiej dramatycznej sztuki i litera-| — Nędza w Rosyi. Według wiadomości, nade- Rondel bramy fioryańskiej. Autor opiera się na śró-| WMamburg 30 grudnia. Urzędownie stwierdzo- | Na sk ESA 9 59 Á połud. | 87 75 
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i kurs na polską operę, któraby mogła być|wiejska prowineyj, dotkniętych klęską głodową, znaj- prof. Maryana Sokołowskiego o renesansie w Polsce,| Saarbrücken 30 grudnia. Strejkuje tutaj PE o DAK o Sh zwa WŁAD ię 
przedstawiona podczas wystawy. duje się w straszliwej nędzy. Marszałek szlachty gu- |08087008 kilka lat temu w Repertorium für Kunst-| 8000 górników. 4% mę 3 T O 14 25 p TE ra 60 

| — Lenartowicz zapowiedział swój przyjazd do|bernii lubelskiej, hr. Bobrinsky, ogłasza w dzienni- wissenschaft i na kilku innych jegycze rozprawach | Altona 30 grudnia. Dziś skonstatowano dwa |Losy prem. węg...143 50 |Akcye tytoniowe |167 — 
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szem p. Platona Kosteckiego. Lenartowicz listem z Flo- 
rencyi, wystosowanym do p. Kosteckiego, podzięko- 
| wał za życzenia, a przy tem dodał, iż z wiosną wy- 
piera się do Lwowa i to „nie sam, ale z nowemi 


_ pieśniami, które we Lwowie odda do druku.“ 
— Z prasy 


, Szczutek, znane pismo humorystyczne, 
które przez 24 lat wychodziło we Lwowie, przecho- 
dzi z Nowym Rokiem z rak dotychczasowego właści- 


żywności i opału. Nieszczęśliwi żyć muszą wśród 
obecnego straszliwego zimna w chatach, których dachy 


nich w zastraszający sposób. Położenie teraźniejsze 
jest gorsze, niż w roku zeszłym, ponieważ brak 
owych zapasów rezerwowych, które istniały dawniej. 
Wogóle pomoc publiczna jest znacznie trudniejsza, 
a w każdym razie już teraz przyszłaby za późno. 


obrócone zostały na opał; choroby szerzą się wśród | = 


jętności krak. — Szkoda, że tych źródeł swych ani 
najlżejszą nie zaszczycił wzmianką. 


a = 


= 


Dział ekonomiczny. 


Wypłata 4'/,%, obligów c. k. uprzywilejowanej 
kolei Karola Ludwika emisyi z roku 1881, wylo- 


zaprzeczają wiadomości, jakoby Brouardel w swo- 
jem orzeczeniu stwierdził, że Reinach umarł na- 
turalną śmiercią. Badanie w tej mierze nie jest 
jeszcze ukończone; zarządzono nową analizę. 

Paryż 30 grudnia. Prefektura policyi jest prze- 
konaną, że eksplozya przed jej gmachem była 
aktem zemsty prywatnej, a nie czynem anarchi- 
stów. 
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zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 


i Zlecenia z prowincyi -uskutecznia się 
$ d: pod najkorzystniejszemi warunkami 


odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego 


CZAS z Soboty 31 Grudnia 1892. 


„DOBRYM I SMA 


staje się każdy rosół i każda słaba polewka z rosołu przez dodanie kilka kropel „przyprawy do rosołu Waggiego.< — W oryginalnych flaszeczkzch 


(19 1 2) 


Za duszę $. p. 


Henryka Tomkowicza 


Kapitana b. Wojsk Po'skich za 
Królestwa Kongresowego, 
zmarłego w Krakowie d. 2 stycznia 
1591 r., 
odprawione zostaną 
Niisze swięte 
jako w drugą rocznicę śmierci 
w poniedziałek 2 stycznia 1898 r. 
o godz. 9 zrana 
w kościele św. Barbary. 


Nowości muzyczne. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ. 


0. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


wyszły: 
Do śpiewu: 
Mirecki Słanisław. „We śnie”, pio- 
senka do śpiewu na jeden głos. 
Cena 50 ct. 
Wroński Adam. „Spiew Janka“, pieśń 
z towarzyszeniem fortepianu. 
Cena 50 ct. 
Na fortepian: 
Hock J. N., c. i k. kapelmistrz 13go 
pułku. „Echa z minionych lat,“ 
Zbiór pieśni narodowy: b. Cena 
1 złr. 20 et. 
Popiołek Teodor. „(zołem', mazury. 
Ceną 80 ct. 
Wroński Adam. „Kawalerskie mazu- 
ry.“ Cena 80 ct. 
„Stefcia”, polka française. Ce- 
na 50 ct. 
„Warszawianka“, polka mazur- 
ka. Cena 50 ct. 
„Z nad Wilii“, walce Cena 1 zir 
„Hydropatyczny kadryl.* 80 ct. 


Cena 50 ct. (2574-1 5) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Prenumeratę 


czasopisma krajow. i zagraniczne 
przyjmuje (16-1 5) 


KSIĘGARNIA 


W. Poturalskiego 


w Podgórzu. 
Najnowszy katalog bezpłatnie. 


przedaz 
dóbr funduszowych 
Warzycę I Brzostek. 


Administracya dóbr funduszu reli- 
gijnego zamierza sprzedać dobra fun- 
duszowe Warzyce w powiecie Jasiel- 
skim (w gminach Warzyce, B.erówka, 
Niepla i Chrząstówka) , obejmujące 
450-367 hektarów (782:6 morgów) 
gruntów ekonomicznych i 428:959 
hektarów (745:41 morgów) lasu, tu- 
dzież dobra Brzostek w powiecie Pil- 
zneńskim (w gminach Nawsie brzo- 
steckie, Opacionka, Wola brzostecka, 
Smarzowa, Skurowa i Brzostek), obej- 
mujące 370:950 hektarów (644:62 
morgów) gruntów ekonomicznych i 
217:630 hektarów (37816 morgów 
lasu. (17) 

Oferty, które zawierać mają wa- 
dyum w wysokości 10%, oferowanej 
ceny kupna, tudzież oświadczenie, że 
oferent przyznaje Administracyi dóbr 


funduszowych czas trzymiesięczny dla | 


powzięcia decyzyi co do przyjęcia o- 
ferty, wnieść można bądź na cały 
przedmiot sprzedaży, bądź na poje- 
dyncze części, lub teź tylko na poje- 
dyncze parcele, do C. K. Dyrek- 
cyi lasów i dóbr skarbo- 
wych we Lwowie (ulica 
Kopernika Nr. 20), gdze 


'_ zasięgnąć można bliższych wyjaśnień. 


Administracya dóbr funduszu reli- 
gijnego zastrzega sobie zupełną wol- 
ność decyzji co do wniesionych ofert. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


a 


j| Prenumeratę 


„Do Sniatyna kucykami', galop. 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek 


Do nabycia w krakowie u Fr. Lenerta. 


KO NIA K fabryka franc. koniaku 


w Promontor. 
GŁOWNA REPREZENTACYA 


na czasopisma krajowe 
i zagraniczne 


przyjmuje 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dr Wlad. Milkowskiego 


Swieżo wydany cennik czasopism 
przesyła. (2576-9) 


Podziękowanie. 


Nie mogąc osobiście, tą drogą przynaj- 
mniej uważam za obowiązek serca i wdzię- 
ezności złożyć najgorętsze podziękowanie 
Wielmożnym Panom Profesorom: Drowi 
Edwardowi Korczyńskiemu, Drowi Napo- 
leonowi Cybulskiemu i Drowi Ludwikowi 
Rydygierowi, dalej Profesorowi Drowi Ru- 
dolfowi Trzebieky'emu, pp. Asystentom 
Drom Gabryszewskiemu, Kleckiemn, Roś- 
ciszewskiemu i Smiechowskiemu, lekarzom 
pułkowym pp. Drom Kulczyckiemu i Han- 
kiewiczowi, wreszcie pp. Lekarzom Cza- 
plińskiemu, Horubskiemu, Rozenzweigowi 
i Schwarzowi. Wszystkim Wam, Czcigo- 
dni Panowie, dziękuję za pomoc i ratunek, 
niesione bezinteresownie a z całą goto- 
wością w bolesnem i niewypowiedzianie 
ciężkiem nieszczęściu, jakie dotknęło mnie 
matkę i całą naszą rodzinę. Słowa są za 
słabe, by wyrazić niemi należycie uczucia 
za Waszą, Czcigodni Panowie, działalność 
lekarską, za Wasze poświęcenie i okazane 
nadludzkie prawie zabiegi, płynące z współ- 
czujących sere waszych. Wdzięczność na 
zawsze pozostanie dla Was w. sercu Matki, 
która Najwyższego Pana zawsze błagać 
będzie, by Wam Czcigodni Panowie, sto- 
krotnie zapłacił za wasze trudy, za Wasze 
serca, za Waszą pomoc lekarską i pra- 
wdziwe poświęcenie. (18) 
Julia Tymtńska. 


BEE Wszędzie do nabycia. 


- OBWIES 


— a A AZKZA 


"BE 


© 
RABA a m 
Jego Cesarsko-Królewskiej Wysokości Najdostojniej- 
szego Mrcyksięcia Rainera Dyrekcya Klucza 


Lanckorona Izdebnik w Galicyi ma zaszczyt oznajmić 
Szanownej Publiczności, że 


fabryka jarzębiaki I ikerów zdrowotnych 
Wraz Z fabryka Konserw jarzynowych 


| założona w roku 1884 pod firmą Jego Wysokości Księcia 
Maurycego Montleart Saxe-Courlande w Izdebniku prze- 
| szła już z dniem |,stycznia 1892 r. na własność Jego 
| Ces. Królew. Wysokości Arcyksięcia Reinera, 
którąto firmę jednak nosić będzie dopiero po 1 sty- 
cznia 1893 roku. 
| Ani w kierownictwie fabryki, ani w wyrobie pro- 
auktów, ani w sposobie etykietowania wyrobów, nie 
zajdzię żadna zmiane. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę Szanownej 
Publiczności na to, że nie możemy ręczyć za prawdzi- 
wość naszych wyrobów, jak tylko w naszych orygi- 
nalnych butelkach, z nienaruszoną kapslą i banderolą, 
na której jest umieszczona marka ochronna. 

Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się 
z naszych oryginalnych butelek o smaku i dobroci 
Izdebnickich wódek zdrowotnych, ażeby potem tym 
łatwiej módz ocenić różnicę w smaku falsyfikatów, | 
podkopujących mozolnie rozwijający się przemysł ro- 
dzimy, a sprzedawanych w handelkach z naszych nie- 
stety butelek na kieliszki. 


Izdebuik, w grudniu 1892 r. 


Dyrekcya Skarbu Izdebnickiego. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD. 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 

poleca (2558 9 10) 

Sierosławski Józef. Zbiór kolęd, 

ułożony do śpienu lub na sam 
fortepian, cena złr. 1:20. 

Ochmański. Pastorałki czyli 

zbiór kclęd ludowych, do śpiewu 

lub na sam fortep., cena złr. 1:20. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


(2700-5-5) 


W Parku Krakowskim 
À NOWOŚĆ. 
Slizgawka wieczorna 
rzy wspaniałem oświetleniu nowemi 
ampami Brandta, w poniedz'ałek, środę 
iw piątek będzie otwarta do godziny 8ej. 
W niedzielę, środę i w sobotę 


muzyka wojskowa przygrywać 
będzie całe popołudnie. (2565-14 ) 


ważny od 4 maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
8 z Krakowa do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- 


1892 r. 


począwszy od 45 cent. we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 


zuba-Durozier & Co. 


Ruda & Blochmann w Budapeszcie. 


(2496-15-32) 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZRLADO JAZDY 


CZNY| 


(2559 5-5) 


NA KOLEWDĘ. mic 


Koncesyon przez Wys. e. k. Namiestnictwo 


OBRAZKI ŚWIĘTYCH Biuro nauczycielskie Stefanii Szure 


w arkoszach, koronkowe i żelatynow=, w Krakowie, Rynek główny L. 23, a 
poleca handel p: f. .27197 12) poleca Nauczycielki i Bony różnej) 
m 


$ arodowości. (2736.2-10 = 
H. Kreischmer w Krakowie. n 


Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie 
i przyjmuje pre mmeratę na wszystkie Ę 
czasopisma polskie izagraniczneł: 


naukowe, literackie i zawodowe 
wyjąwszy polityczne. (2735 6 10) 


KSIĘGARNIA, SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCY: PISM PERYODYCZNYCH 


©. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 


przyjmuje 


(2552 9 10) 

I ION AR STO A PTR 
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 
Katalog czosopism na żądanie gratis i franco. 

: poleca powyższa Ksi garnia wielki wybór 
Na Gwiazdkę książek ozdobnie opraw nych, 


w językach: polskim, niemieckim oraz francuskim. ~ 


Z I wre N sji. ae - Rh. amy sp MEAN w = 


ASTMY I KATARY 


leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych 


EUNIIGATEUR ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NKWRALGIR 
W Paryżu : sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach 
PP. Mikolascha, Ruckera i Wewiorskiego ; w Krakowie : w apiekich PP Wiszniewskiego i Redyka, 
Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hors Concuurs. 


(2514-4 23) 


KRRKKKKKKKKKKKKUNKKKKNKKKKKKKA i 


Pierwsza polska krajowa x 


FABRYKA KRAWATÓW 
„„all AA DW HE DW AA <© 


w Krakowie Rynek główny L. 26 (róg ul. Wiślnej), 
poleca W. Panom krawaty narozmaitszych fasonów z wielki:a gustem 
i elegancyą wykończone. Modele francuskie i angielskie, craz krawaty dla 
Wgo Duch wieństwa i pp. Oficerów. 


Wszelkie wyroby rękawicznicze z fabr. A. Mirkiewicza. 
Skład prawdziwych zagranicznych perfumeryj, towarów 

galanteryjnych i t. p. +2706--5 ) 

DĘ CENY BEZKONKURENCYJNE. wg 
Przyjmuje się także krawatki do prania po 10 ct. od sztuki. 


INIIAI I IRER IRI IN IN III 


x 


2I IRRI 


xXKKKKKKKKKI 


(według czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z PFodwołoczysk, ma połączenia w |. 


RO. PORE KOME RE szowie do Jasła i Nowego Ź i 12 do Podgórza PŁ — ś Zagórz: i g 
» ego Zagórza, a w Prze-| 450 rano pociąg osob. Nr. o Podgórza PŁ. ólu od N. Zagórza, w Rzeszowie + i 
BRACIA BILEWSCY TU e .» n n» n % Podgórza PŁ. myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 500 „ nom nn „ Krakowa (| w „Tarnowio od is lipna do. ers- yr 
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do| , g Y piani Aie Borga! © s zz? 
4 ASF 30 Stróż i N. Zagó w Dębicy do Rozwadowa ca rano pociąg posp. Nr. 2 do PA ide FA z Suczawy przez Lwów. 
polecają w wielkim wyborze 8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa s i Nadbréozis. Od b rea do 15 wrześnić n n ni, Swow "w arria enie p p A wę 
8:10 a s E a Podgórza Pł. ma e enie do Orłowa przez Tarnów À ze Lwowa, ma połącz w emyślu od 
k | G ze ros iskie A x odgi i i bez pory mi inw do pd dolnej (Rab- 2'15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. N. Zagórza, w Rzeszówie od Jasła, w Dębiey 
a S yj ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 220 non - n on» n» Krakowa ot ah A Nadbraezia, w Tarnowie od 
ą i rłowa olnej, -~ 
-24- do Fodwołoczysk, ma połączenia w Tar- j i Wa l 
po zniżonych cenach, (2291-24-) 1000 przed pii on ani. Neia Daa wie do Odówa i Kozo: w RAONS do z a oa SeT [als mą mego w Prze- 
10:40 z Podgórza PŁ. Jasła i N. rza, w Przemyślu do Chyrowa, | 8:09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. pp awowa, Stryja i N. Zagórza, 
n M4 WAD ać" Stryja i fo a x20 p Ś 3 sło owa 7 kale 08 żyć ka dr p 15 wrze-. |: 
; à ; i Kaye zany dolnej, i, Chabówki, Za- 
920 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa do $uczawy przez Lwów, ma połączenie kopanego) bez zmiany wagonów... > 
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